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Biuro Redukcji „Dziennika Polskiego*, ulica Batorego 
liczba 26 (przedtem Halicka 46).

Przedpłata wynosi we Lwowie rocznie 18 złr. — półrocznie 
9 j '«\ — kwartalnie 4 złr. 60 ct. — miesięcznie 
1 złr. 50 ct.

Z przesyłkę pocztową w państwie Anstijaokiem, rooznie 
24 złr. — półrocznie 12 złr. — kwartalnie 6 złr. — 
miesięcznie 2 złr.

Z przesyłką pocztową za granicą, do całych Niemieo 
rocznie 50 marek — kwartalnie 12 marek 50 srg., 
do Francji, Anglij, Włoch i Szwąjoarjl rooznie 
80 franków — k . * lnie 20 'ranków.

Numer kosztuje 6 centów.
Rękopisów Redakcja nie zwraca.

Telefon Redakcji 171. wychodzi codziennie, niewyłączając niedziel i świąt o 8. rano.

Przedpłatę i  ogłoszenia przyjm ują w e L w ow ie:
Biuro Administracji „Dziennika Polskiego*, plac Marjaoki 

liczba 6 i 7 w domu pana Kiselki; we Wiedniu, 
Hambnrgn, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, 
Bazylei, Szwsjcaiji i Wrocławiu pp. Haasenstein 
et Vogler, we Wiedniu A. Oppefik, R. Moose, 
w Warszawie Reichman et Frendlcr, Binre 
anonsów w Paryżu C. Adam rue des Saint 
Póres.

Ogłoszenia przyjmuje. —ę za spłatą 6  centów od jednego 
wiersza drobnym arakiem (petit).

Prywatna korespondencja i nekrologi 12 et. od wiersza.
Drobne ogłoszenia po l ‘/t oenta od wyrazn Pomieszka* 

nil i sklepy po 1  ct. od wyrazu.

Reklamy w  m iiry ce  „Nadesłano” 20 cni. od w iersza.

Konsul i pretor.
Lwów 20. stycznia

Zdaje się, że ci, którym powierzouo straż nad 
utrzymamem ogniska politycznego w Europie, nie 
żałują drew i —  swyeh płuc i dmą z ci ij 
siły dla podtrzymania gorejących płomieni poli­
tycznych. Jak bańki powietrzne, wydobywające się 
na wierzch naczynia, niezawodną są oznaką, że 
woda zaczyna wrzeć, tak drobne wypadki poli­
tyczne ostatnich czasów jawnem są świadectwem 
gorącego usposobieni;. politycznego ludów i państw 
europejskich. Gdyby usposobienie nasze polityczne 
nie było w tak wysokim stopniu rozdrażnione, 
gdyby nasza nerwowość polityczna nie była tak 
wysoce rozwmiętą, wypadki, o których wspomnie­
liśmy, nie byłyby przedewszystkiem prawie mo­
żliwe, a gdyby nawet były zaszły, nie bylibyśmy 
do nich tak wielkiej przyw ,zywali wagi, uv zając 
je za zajścia, nad któremi ze stanowiska politycz­
nego dłużej się zastanawiać nie potrzeba, bierny 
wszjscy bardzo dobrze, dlaczego Europa «tała się 
w ostatnich latach tak wrażliwą, co jej nerwy w 
tak niezwykłem utrzymuje naprężeniu. Gdyby nie 
te nerwy, me bylibyśmy w roku ubiegłym świad­
kami znanych zajść na granicy niemiecko-fran­
cuskiej i nie bylibyśmy ich uważali za wypadki 
nadzwyczajne, zdolne zakłócić spokój europejski; 
gdyby nie to niezwykłe rozdrażnienie nerwowe, 
obecna sprawa konsulatu francuskiego we Flo 
reneji, nie byłaby polityczną i nie przybrałaby 
nigdy iakich gwałtownych rozmiarów.

Sprawa znana naszym czytelnikom. Zarządzone 
dochodzenia i śledztwo nie są jeszcze do tej chwili 
ukończone. Niewiadomo, kto wówczas zawinił: włoski 
pretor, ezy francuski konsul. Wątpimy nawet, czy 
najściślejsze śledztwo, choćby ono było najbezstron- 
niejsze, potrafi kiedykolwiek sprawę tę w sposób 
autentyczny i niewątpliwy wyjaśnić. Francuzi za­
rzucają pretorowi włoskiemu, że zaniedbał wzglę­
dów, n Jeżnych ze stanowiska międzynarodowego 
konsulowi francuskiemu, Włosi konsulowi francu­
skiemu, iż w sprawie spadkowej Hussein’a zigno­
rował zapełn;e włoskie sądy i włoskie ustawy. F ran ­
cuzi domagają się więc ukarania pretora, Włosi kon­
sula— kto jest w prawie, po czyjej stronie słusz­
ność? Nic dziwnego, że napytanie to n iem a do­
tychczas odpowiedzi — zwłaszcza iż (o rzeczą 
prawie obojętną. W prawnych kwestjach między­
narodowych nie ta okoliczność jest stanowczą i de­
cydującą. W polityce międzypaństwowej nie za­
wsze zwycięża sprawa słuszna. Tylko obustronna 
dobra wola, tylko wzajemna wyrozumiałość i ustęp­
stwa mogą załagodzić spór, gdzie'tych nie ma, tam 
decyduje jedynie —  siła. Jest nadzieja, że i tym 
razem znajdzie się z obu Btron dość dobrej woli, 
aby w sposób pokojowy załatwić zajście florentyń­
skie, że ani Francja, ani Włochy nie zechcą dla 
sprawy spadku Husseina dobyć oręża.

Na razie jednak afera bardzo jest zaostrzoną. 
Obie strony stanęły na stanowisku honorn narodo­
wego i domagają się stanowczo zupełnego zadość’ 
uczynienia dla wrzekomo naruszonej powagi mię­
dzynarodowej. Czy sama sprawa zasługuje na tyle 
rozgłosu, nie nasza rzecz sądzić. Wątpimy nawet, 
czy w sferach urzędowych i po biurach ministe- 
rjalnych uważają ją za godną hałasu i ' krzyku, 
które ona wywołała. Faktem jest jednak, że opi- 
nja publiczna i prasa, będąca jej wyrazem, zrobiła 
z niej sprawę głośną w najprawdziwszem tego sło­
wa znaczeni! Pomijamy natnra '":e takie wybuchy 
namiętności politycznej organów bulwarowych w 
rodzaju M ałin, który twierdzi, że Crispi zacho­
wuje się jak minister murzyński, którego trzeba za 
uszy potargać, aby go przyprowadzić do rozumu" —- 
ale i najpoważniejsze organa prasy francuskiej, 
których o zbytni szowinizm, ani o chęć skandaiu 
podejrzywać się nie godzi, uderzyły w to n , który 
dosadnie charakteryzuje usposobienie, panujące w

politycznych sferach francuskich. L.m ps, Journal 
des Debais, Republigue Francaise, a więc organa 
poważne i miarodawcze, domagają się kategorycz­
nego zadoiYu czynienia, grożąc w przeciwnym ra­
zie odwołaniem ambasadora francuskiego z Rzymu. 
Ostatni ze wspomnianych organów donosi nawet, 
że pan Flourens, francuski minister spraw ze­
wnętrznych, notę dyplomatyczną z odnośną groźbą 
już wystosował do pana Crispi’ego. Pan Flourens 
okazai się dotychczas bardzo zimnym i rozważnym 
dyplomatą, dlatego wątpimy, ażali wiadomość w 
powyższej podana formie, polega na prawdzie. Sa­
ma jednak okoliczność, że organ poważny podaje 
taką wiadomość, że ją  z pewną wiarą przyjmują 
w Paryżu, dowodzi niesłychanego rozdrażnienia 
nerwowego.

Ze książę Bismark wmięszany został w aferę, 
rozumie się prawie samo przez się. Przyzwycza­
iliśmy się w każdej sprawie politycznej, choćby 
najdrobniejszej, szukać żelaznej jego ręki. Wierzy­
my chętnie w kanclersl geniusz żelazny, wierzy­
my, że książę Bismark umie z każdego zatargu 
międzypaństwowego korzyść dla siebie wyciągnąć, 
ale też z drugiej strony nie jest rzeczą bezwzglę­
dnie konieczną, aby wszechwiedzący kanclerz e 
wszystkiem wiedział. Że księcia Bismarkowi roz­
dwojenie między Francją a Włochami byłoby bar­
dzo na rękę, że fakt ten byłby nowem zwycię­
stwem dla polityki wymierzonej przeciw Francji, 
że więc ze swojej strony gotów pośrednio popierać 
antifrancuskie stanowisko Crispiego, gdyby je ten­
że chciał zająć, o tern bardzo dobrze wiemy. 
Mimo to jednak sądzimy, że do tego nie przyjdzie. 
Spodziewać się należy, że pan Crispi nie zechce 
mimo ewentualnej pomocy księcia Bismarka do­
prowadzić rzecz do ostateczności, ani że pan Flou­
rens nie da się opanować ogólnemn rozstrojeniu 
nerwowemu, że więc obaj znajdą dość środków po­
litycznych i dyplomatycznych dla uśmierzenia 
sporu, mającego swoje źródło jedynie w nerwach.

jeżdżają przez kraj nasz na to tylko, abyj w Rosji, 
gdzie już zajęto się i przeprowadzono organizację 
zakupywać zboże. Składy publiczne w Wiednia, 
mimo, iż na przedmioty deponowane zaledwie 6°/n 
wydaje się warrantów, mają kolosalny obrót, ileż 
ważniejszem <est to u nas, gdzie brak gotówki u 
gospodarzy wiejskich bywa chronicznym, skutkiem 
czego nieraz produkt zbywa “tę za bezcen a zwy­
kle producent nie może być w braku siły finan­
sowej, panem targu, u nas, gdzie jednem słowem 
wjwierają na produkcję wplya^nietylko konjrraktu- 
r j  handlowe, lecz ciągła walkśro grosz niezbędny 
do utrzymania gospodarstwa

J e d y n i e  za  p o m o c ą  s k ł a d ó w  z b o ­
r o w y c h  m o ż e m y  z o r g a n i z o w a ć  n a l e ­
ż y c i e  h a n d e l ,  u c z y n i ć  g o  p r z y s t ę ­
p n y m  p o z a k r a j o w y m  k u p c o m ,  u j ą ć  
w r ę c e  l i w e r u n k i  w o j s k o w e

Tą tyiko drogą ułagodzimy trudne stosunki 
niekorzystne konjunkturj zapobiegnąć zdołamy 

stagnac;i przez zaliczki nisko oprocentowane — 
słowem jedyna to droga, ażeby producentowi za­
pewnić jakiś wpływ na koniunktur'

Do tych słów mówcy cóż nam dodać wypa­
da ? Chyba z nim razom podnieść, że sprawa 
urządzenia składów pnblicznych jest niezwykłej 
doniosłości dla naszego ekonomicznego rozwoju i 
że ofiary na ten cel złożone nie będą zapewne 
bez doniosłych następstw.

Składy zbożowe.
Na onegdajszem posiedzenia sejmowem prze­

mówił p. Abrahsmowicz w sprawie składów zbo­
żowych. Ze względu na ważność SDrawy, pragb iemy 
mowę posła Abrahomowicza podać w główniej­
szych zarysach. Przypomiawszy koleje, jakie sprawa 
ta przechodziła, zaznacza mówca, iż chwila dzi­
siejsza wymaga szybkiego załatwienia sprawy. Obe­
cnie bowiem bank anstro-węgierski postanowił wy­
dawać na warranty składów publicznych pożyczki 
nisko oprocentowane, dalej ważną jest sprawa ze 
względu na przedłożenie rządowe co do obowiąz­
ków, praw i zadania publicznych składów.

Niekorzystne zmiany, jakie zaszły w ostatniem 
dziesięcioleciu w stosunkach produkcji rolniczej, 
trndność zbytu bez stałej organizacji placu zbytu, 
zmusza do zastanowienia się zwłaszcza w naszym, 
rolniczym kraju.

Głownem zadaniem jest zgodzenie się na za­
sadę, że, ażeby módz produkować, trzeba mieć 
możność zbycia wytworów produkcji.

Zrozumiały to sejmy czeski i morawski a na­
wet tyrolski, mniej w tem niż my interesowane, 
bo tam w ogóle produkcja ledwie zaspokaja miej­
scowe potrzeby, u nas zaś musi mieć i eksport na 
celu. A jak się u nas odbywa proces sprzedaży 
zboża, zwłaszcza na eksport?

Kupiec zagraniczny przybywszy do Lwowa 
lub Krakowa, wpada w ręce faktorów, podających 
mu próbki zboża z rozmaitych gospodarstw, w 
rozmaitych gatunkach i z rozmaitemi terminami 
dostawy. Często na kilka tysięcy korcy składa się 
kilkuuastu producentów z rozmaitych stron: rosną 
więc koszta, zwiększa się ryzyko, opada cena przez 
rozmaitość towar i skutkiem tegc, mimo, iż u nas 
lepsze są niż w Rosji gatunki zboża, kupcy prze-

Les Tchfcques”.
L es Tchćgues —  „Czesi". Tak zatytułował 

swój artykuł w paryskiej France p. deputowany 
L a u r ,  który niedawno tem p,podróżował po Au- 
strji i obecnie spowiada kię rodakom swoim z 
wrażeń, wyniesionych z rozmaitych prowincyj habs- 

urskiej monarchji. Zlała Pr oka wywarła na po­
litycznym komiwojażerze francuskim wrażenie bar­
dzo korzystne —  widać to zaraz z epitetu, który 
jej wspaniałomyślnie nadał Praga francuska, Pro - 
gtie franca ise! —  powiada o niej w zachwycie.

Nie ujmniąc nic pięknej stolicy Czecbów, 
która zarówno malowniczem położeniem swojem 
jak cennemi zabytkami historyeznemi przedstawia 
wiele nroku i zajęcia dla cudzoziemca, radzibyśmy 
jeno ów entuzjazm p. L aura mimochodem zredu­
kować w tem miejscu do właściwego mianownika. 
Entuzjazm francuski — my Polscy mamy na so­
bie aż nadto wiele b o l e s n e g o  doświadczenia 
w tym względzie —  tri * reguły k rócej, niżeli 
przysłowiowy o g i  e i  e ł o w i a n y  Pługie, dłu­
gie czasy byliśmy ich benjaminkiem ukochanym, 
krew nasza lała się obfitą strugą dla chwały sztan­
darów wielkiego, największego Francuza-żołnierza 
— jakiego Francja w swych dziejach wskazać 
może —  a jednak dziś ci sami Francnzi, spadko­
biercy iaei wielkiego Jana Rousseau, pod egidą 
republiki stopy liżą najcięższemu wrogowi Polski 
wolności i człowieczeństwa— carowi północnemu... 
Zatem , czy sympatje Francuzów warto kłaść 
na sza swoich aspiracyj narodowych i wolnościo­
wych ?...

Odpowiedź na to pytanie pozostawiamy na­
szym pobratymcom nad Wełtawą do sumiennej 
rozwagi —  smutno nam jednak skonstatować rów­
nocześnie, że podczas gdy na wz g l  ę d n e  uspra­
wiedliwienie Francuzów, dzisiejsze ich sympatje 
dla Rosji możnaby poniekąd objaśniać żądzą re­
wanżu na Niemcach —  rusofilizm wielkiej, bardzo 
wielkiej liczby Czechów, jest dla nas sfinksową za­
gadką, która choćby sądząc najpobłażliwiej, wielce 
niepochlebnie świadczy o nich samych...

Wracamy do p. Laura. Zdaje on sprawę z 
rozmowy, którą miał ze znanym przewódcą mło- 
u iczeskim, hrabią-demokratą K a u n i c e m „docteur 
K aum c , membre du parlement de Frague et de 
Vienne: Un comte-democrate.u P. hrabia miał tedy 
temi słowy wjrrazić się przed Francuzem : „Cze­

chy dążą tylko do jednego ce lu— do swej niepo­
dległości. Poruszamy się zawsze na tym grucie, 
gdy żądamy uznania faktycznych praw r"sz; ch, 
względnie 19 artykułu konstytucji. Jesteśmy logiczni, 
tworząc w sejmie piagskim zwartą partję narodo­
wą, do opozycji zdecydowaną i g d y  n i e  t a i m y  
s y m p a t y j  n a s z y c h  d l a  R o s j i ,  w rzeczy­
wistości bowiem jesteśmySłowianam: G a m b e t t a  
wiedział o tem dobrze, że Czech jest plemiennym 
wrogiem Niemców. Dla tegę Gambetta miłował 
nas i przysełał nam emisarjuszów, sympatyzujących 
z narodem naszym. Czy Francja myśli jeszcze o 
nas? Ona nie potrzebuje wiedzieć, czem są Staro-, 
a czem Młodoczesi — w g i u n c i e  r z e c z y  
j e s t  t o  j e d n a  i t a  s a m a  r o d z i n a .  Faktem 
jest, że sejm nasz dzieli się na obojętną dla wszy­
stkiego szlachtę, na reprezentantów wielkiej po­
siadłości, na narodowców i Niemców. Najważn.ej- 
szem atoli jest, że wielka Większość Czechów z 
entnzjazem akceptuje moralny wpływ Francji, 
t a k  s a m  o, j a k  a k c e p t u j e  w p  y w p o l i ­
t y k i  r o s y j s k i e j .  Jest to jedyny, w Niemców 
klinem wbity naród, który ma tę samą politykę i 
tych samych aliantów, co Francja —  z Węgrów 
bowiem przemawia głośniej nienawiść do Eosj., 
niżeli sympatja dla Francji. Jest przeto koniecznem, 
aby w Paryżu zachęcano nas w naszych przedsię­
wzięciach, w naszem żądaniu uczestnictwa w wy­
stawie r. 1889, w organizacji naszych stowarzy­
szeń francuskiego aljansu w Paryżu, w naszych 
„besedach" itd. Powiorz pan to Frateuzom, k*o 
wie bowiem, czy nie bliskie już są czasy, k i e d y  
r o l a  C z e c h ó w  b ę d z i o  n a d e r  i n t e r e ­
s u j ą c ą .  Nie zapominajcie o tem, że Czechy są 
dziś ila  Fracji m a ł ą  ż y j ą c ą  P o l s k ą " .

Uporawszy się żak z reprodukcją myśli i uczuc 
hr. Kaunioa, zapowiada p. Laur w szpaltach „Fra~ - 
cji". ze przyjedzie jeszcze do Pragi, aby uścisnąć 
dłonie dzielnych sprzymierzeńców. Ciesz się Zlata  
Praho wraz z Narodnemi L is ta m i  i p. dr. R i e- 
g e r e m...

Bilans słowiański.
R ije m k . Słowo w artykule wstępnym prze­

biega ważniejsze fakta z dziejów słowiańszczyzn) 
za rok ubiegły, zaznaczając, iż rok ten był w ogóle 
dość ciężkim dla ludów słowiańskich Potrąciwszy 
o sprawy Słowian zachodnich i południowych, 
przy czem kwestja bułgarska postawioną została 
na czele, dziennik kijowski raczy się zajmować i 
nami.

Fakty przytoczone przez to Dismo są bezkwe- 
stji nie bez podstawy, ale dla czego organ rosyj­
ski zajmnjąc się Poznańskiem i Galicją nie potrą­
cił i o tę najw; ikszą część rzeczypospolitej, która 
uciskaną jest w sposób i&k straszny i bezprzy­
kładny ?

, Polacy w Prusach — pisze tedy K ijew - 
s kije Słowo — skazani zostali przez poli­
tykę Bismarka ni zniszczenie pod względem naro­
dowościowym. Widząc, iż działalność komisji kolo- 
nizacyjnej, zaopatrzonej w bogate fundusze w celu 
wykupowania polskiej ziemi dla Niemców, nie obie­
cuje prędkiego powodzenia, Bismark postanowił 
zastosować inne jeszcze środki: język polski usn- 
nięty został ze szkoły i ze sfery urzędowej. Wyż­
sza władza duchowna w osobie księdza Dindera 
pospiesza kanclerzowi ze skuteczną pomocą, a na­
wet stara się przeszkodzić środkom, mającym na 
celu zachowanie własności ziemskiej w rękach 
polskich. Lecz lud energicznie broni swej narodo­
wości słowiańskiej i tylko niektóre osoby ze sfer 
wyższych, sprzedają swoją ziemię za pieniądze nie­
mi eckie. Polacy w Galicji, politycznie samodzielni, 
nie są bynajmniej samodzielni pod względem eko­
nomicznym. Cyfry urzędowej statystyki Galicji, za­
komunikowane przez nas w swoim czasie, dowodzą 
poważnego obniżenia poziomu ekonomicznego krają.

Niedarmo znany polsk; statystyk (!), Jan Lam, na­
zywał królestwo Galicja i Lodomerję nieco inaczej 
— Oolicją i Qłodomerją.“

Lecz nie wszędzie tak się dzieje ź le : bo oto 
dla „ p r a w d z i w e j "  Słowiańszczyzny gdzie in­
dziej pocieszająca wschodzi gwiazdka. Kijów. Slow. 
gwiazdę tę wschodzącą tam dostrzegł gdzie ruch 
p a n s l a w i s t y c z n y  i m o s k a l  o f i l s k i  bierze 
przewagę, to też wzmiankowany organ tak pi­
sze dalej :

„Jakkolwiek posępnym jest obraz żyna Sło­
wian zachodnich i południowych w -oku ubie­
głym, rok ten można jednak nazwać epokowym 
pod innym względem Takie znaczenie nadaje mu 
przebudzenie i rozwój idei wzajemności słowiań­
skiej, idea jednoczenia na polu nauki, cywilizacji, 
literatury, kościoła powszechnego i języka słowiań­
skiego. Dziesiątki dzienników i tygodników, podej­
mujących ideę solidarności słowiańskiej kościoła 
św. Cyryla i Metodjusza i języka rosyjskiego, setki 
towarzystw, pracujących w tym samym kierunku, 
tabory morawskie, projekt Bakotina, wprowadzenie 
języka rosyjskiego, jako przedmiotu obowiązkowe­
go do szkół w Krainie —  wszystko tu sp drogo­
cenne rękojmie tego, iż uczncie solidarności nie 
zginie, nie ulegnie nciskowi niemiecko-madziar- 
skiemu, lecz rozkwitnie, jako bogaty Kwiat, zspe- 
wniając wszystkim Słowianom samodzielność i uie- 
zależność, a całemu światu słowiańskiemu wielką 
przyszłość historyczną. Prześladowania nie zniwe­
czą prądów, opartych nie na czczych fantazjach, 
lecz na sile realnej. Minister Gautsch nie mógł 
pokonać walki Czechów przeciw swym rozporzą­
dzeniom ; areszt drów Żywnego i Skreiszowikiego 
nie przeszkodził Pai lamentarow* i Vychodowi wy­
chodzić w tym samym duchu. Dla zdrowych we­
wnętrznie, silnych i młodych narodowości, twarde 
warnnki życia nieraz przynoszą pożytek, hartując 
charakter i rozwijając siłę żywą i energję. Tak — 
według słów poety —  ciężki młot. krusząc szkło 
ukuwa miecz."

„Oto bilans zestawiony po rosyjsku!“ Rzecz 
prosta, iż prasa słowiańska inaczej go zupełnie 
musi zestawić.

Wojskowe siły na pograniczu 
niemiecko-rosyjskiem.

W „Przeglądzie politycznym" w onegdajszym 
numerze Dziennika zamieściliśmy w streszczeniu 
artykuł M -lit6r - Wochenbt , prostująey wywody, 
zamieszczone w Russ. Inw . co do stosunku sił 
zbrojnych Niemiec i Austro-Węgier do kraju w 
pogranicznych okręgach. Dzieje tych elukubracyj 
są następujące: Dnia 15. grudnia pojawił się ów 
artykuł Russ. Inw ., usprawiedliwiający zbrojenia 
Rosji nagromadzeń em sił austro-niemieckich na 
granicy; w cztery dni później zamieściła Koln. 
Ztg. sprostowanie niektórych faktów, tak, iż stosu­
nek sił przedstawił się zupełnie inaczej, a 24. gru­
dnia N ord  oświadczył, iż takie półurzędowe de- 
menti nie zbija twierdzeń Inw a^da, który jest 
wprost organem ministerstwa wojny.

Dla tego to pojawił się obecnie w M ilit. 
Woch. p'smie urzędowem min. wojny niemieckie­
go ów komunikat o stosunku sił zbrojnych, mający 
ostatecznie wyświecić sprawę. Według tego dzien­
nika, siły wojsk we rosyjskie w okręgu Wilno, 
Warszawa i Kijów wynoszą 315.500 i 898 dział, 
siły austrjackie na pigraniczu tylko 38.000 i 160 
dział, siły niemieckie zaś 98’200 i 338 dział. 
Dziennik niemiecki nie spuszcza jednak z oka wzglę­
du na fakt, iż rozległość t6rytorjów potrzeba tu 
mieć na uwadze i dla tego też organ ministerstwa 
niemieckiego zakreśla sobie pewne przestrzenie, a 
mianowie dla Niemiec, wschodnie i zachodnie 
Prusy, Poznańskie i część Prus, razem 119.456 
km. kw. dla Rosji zaś 119.311 km. kw. Wziąwszy

*)

WATAŻKA.
Dram at w 9 aktach a 4 odsłonach

na tle dziejowem z czasów Stanisława Augusta osnuty
przez

Aurelego Urbańskiego.
(Ciąg dalwy).

Scena 4.
C iż  — Ks. C y r y l .

Ks. C y r y l  (wchodząc werandą.)
Sław a Bohu.

W s z y s c y ,  (uchylając czapek.)
Sława

W e r  y h  a , (spiesząc ku  niemu.)
Witajcie, ojcze. Czekamy. Czemuż tak póŹLC ? 

Owoż i sługa Boży, poczynamy tedy z Bogiem.
Ks. C y r y l .

Widzi mi się, otem w porę. Waszmośc 
panowie radzicie, a ja  markotny jeno o jedynaka... 
Dwie niedziele, jak moja stara z okienka wypatru­
je oczy... a i rodzica serce tuzy za chłopcem.

W e r y  ha-
Jnż-to o synu wywiedzieć wam się chyba u 

pułkownikowej. Młokosik ciekawy, a butny pali­
woda, aplikuje się wpływowej podwice i karbuje 
sobie onej względy. Wasz Omelko wziął na ambit 
i (jak to Melańcia pada po swojemu) tentuje 
karjery.

Ks. C y r  y 1.
Dwie niedziele, jak niemasz detyny...

W e r y  ha.
Ba, grymaśna wdówka zażywa go do biati 

głowskich swoich praktyk i sekretów, a wyrostek 
obieżyświat z dnia na dzień- hejże 1 po fioki i czu - 
piradełka. Ot, władnie kopnął się cwałem po ry- 
|ową mąkę i Bnikuąt jftk łumfor*.

Ks. C y r y l .
W ybaczcie; dworactwo nie chłopca rzecz. 

Moja płacze tego bałamuctwa. Niechby rodziciel­
skiej, omszonej pilnował strzechy, socny a radła. 
Wzdragał się duchowną nosić rjasę i cerkwi św. 
służyć, jako ociec, —  zgoda. Niechże szabelki ima 
się a samopału i niech dosługuje się na wrogach 
Rzeczypospolitej. Ale fawory one dworskie, ale tu­
łaczka ona, tajemne one mandriwkt... to nie mojej 
detyny rzecz.

W e r  y h  a.
Piołun czuc w żalach waszych, ojcze. I  nie 

dziwota. Coście rzekli, jakbyście z moich rzeki 
argumentów. I  ja  koso patrzę na one konszachty; 
wszak wasz Omelko z moim podrastał nieboszczy­
kiem synem, z nim społu lubelskiego liznął kole­
giom. Ha no, wdówka nawarzyła nam bigosu. 
(dtteiU  mu r§kę) Onej wnet zbrzydnie sielska 
(jak pada) idylla i czmychnie do swojej War- 
szaWKi, a my zażyjem spokoju. A teraz ad rem. 
Wyście nasz; rostro et unguibus dzierżycie się 
unji św. i tej nieszczęsnej Rzeczypospolitej, nie jak 
owi Judaszowie na obcym jurgielcie. Owoż zbroj­
ny akces do konfederacji postanowiony. Mam tu 
od przyszłych marszałków konwokacyjne uniwersa­
ły. Cóż wy na tę imprezę, ojcze ?

Ks. C y r y l .
Ja sługa Boży. Modlitwą jeno łączyć mi się 

z onym i, co Macierzy bronią. Oraz (ciszej) radę 
dać wam mogę. Nie czytajcie hramot, chyba przy 
drzwiach zapartych, w Waszmości świetlicy.

W e r y h a  — J u r j e w i c z  — Z i ę b a .
Alboż co?

Ks. C y r y l .
Tuż za płotem droga i haszcze. ćm a włóczy 

się burłactw a ; to nie wróży dobrego. I  narodu 
mojego nie poznaję. Tai się — szemrze — a dzi­
wne zawodzi damki... Daszno mi; narodu mojego 
mi żal.

Z i ę b a .
Pono cnchnie coś nawet z łebedyńskich bo­

rów. W Sokołowie pijane hultajstwo straszliwych
dopuściło się gwitłtów,

A plugastwo!
S z n m y ł ł o .

B r z e s z c z o t .
Owiertować cham y!

W e r y h a .
Nie groźne mi wrzkome one niepokoje. Spra­

wiedliwym, sumiennym byłem im panem. W ich 
cerkwi niemowlęciem mnie chrzczono; w ich cer­
kwi ślubowałem nieboszce i jedynak mój ua 
ich spoczywa mogiłkach. W doli czy niedoli, sta­
wałem im w przygodzie, ja, .ojciec mój i dziad.

Ks. C y r y l .
To tez pogodziło mnie z wam i; ztąd ja  

wasz.
Z i ę b a .

B^l Wyście uietylko nasz; wyście Lach. No­
bilitacji chyba wam niedostaje.

Ks. C y r y l  (żachną jszy się.)
Ilospod’ Boh sochrani 1 Nie rodziłem się La­

chem —  i Lachem mi nie umrzeć. Ostawcie mnie, 
kim jestem. A kozakowi nie pomstujcie, mości pa­
nowie. Nie każdy z was serdecznym był mu La­
chem, nie każdy przygarniał go do piersi. A ko­
zak baśnią żywię staruchą i dumki go wykołysały 
o dawnej hetmańszczyźnie. Praw orny  to naród, 
ja  go znam ; ja, kość jego kości i krwi jego krew. 
Nie pomstujcie m u , mości panowie! Jeżeli nie­
kiedy woron stepowy zakracze, toć Hospod' Boh  
dał ma wywieść się z gniazda stepowym ptakiem 
swobody.

J u r j e w i c z .
A oneż banty? Go zacz kraczą łebedyńskie 

kruki?

K s. C y ry l .
Azaż czort nie knsił Spasytela ? Zam ani ko­

zaka zły duch, żaru mu podsypie pod serce i dmu­
cha. Kozak szaleje. I  zda Bię kozakowi, że dla 
wolnej Siczy poleje krew swoją i krew łaszą, a on 
— hore m u ! — a on rabem nieczystego ducha. Nie 
pomstujcie, mości panowie.

W e r y h a .
Sza... Tentent słychać podjezdka. Nowy mo­

że goniec od Barskich. (Spieszy ku  werandzie). Ah—  
otóż i jegomości jedynak!

Scena 5.
C i i  i Ome l k o .

O m e l k o ,  (wbiega werandą; nagle na widok 
zgromadzenia cofa się zmięszany i nisko się p o ­

chyla).
Czołem.

W e r y h a .
Cóż to, Acana sroga wzięła konfuzja, jakoby 

zimnego sprawiono wam dyngusa? Snać spodzie­
wałeś się zastać tu kogo innego ? (Spogląda ku 
niebu). Parno... niebo coraz czarniejsze, a dzio­
nek tak był pogodny. Ha no, zanim lunie jak 
z cebra, proszę za mną, mościwi bracia 1 Hultaj 
zuch mój kozaczek, ułowił dziś wędrownych graj­
ków, cyganów, z Wołoszy ciągnących ku Winnicy. 
Zwołać tandem zadysponowałem gromadę ku wspól­
nej ochocie; niechby na boisku u *ęli sobie tro- 
paka. A nas puzdro czeka z bardyówkami wę­
grzyna, co króla Sobka pamięta. Proszę, panowie 
bracia, proszę. (Szlachta sunie ku dworowi).

J u r j e w i c z ,  (do Wcryhy).
A kartelusz?

W e r y h a .
Skoro ochota odwróci uwagę kompauji, wym- 

kniem się do alkierza i odczytamy. (Do ks. Cy­
ryla). Ojcze Cyrylu, prosim! ( Wychodzą)

Scena 6.
K s. C y r y l ,  O m e l k o .

K s. C y r y l ,  (przez chwilę surowo mierzy oczyma
Om-lka który stoi ze spuszczoną głową).
Czego się sromasz ? Sumienie nieczyste masz ?... 

Omelko... bez jednego słowa : „proszczajteu rzuciłeś 
chatę ; bez powitania wracasz.

O m e l k o ,  > przyz.ępuje i całuje go w ram.j).
Spieszno mi było, bat’ku.

Ks. Cy r y l .
Niczem ci starej matki szlozy, niczem rodzica 

utrapienie ?...

O m e l k o  (cicho).
Biedna matka...

Ks. C y r y l .
I  Nastja oczęta wypłakała.

O m e l k o ,  (j. w.)
I  Nastja biedna...

Ks. C y r y l ,  (po chwili).
Kędyś bywał?

O m e l k o ,  ociągając się).
W  Kamieńcu, baiku... w Berdyczowie...

Ks. C y r y l .
A ludzie widzieli cię nad Dnieprem. ( W pa­

truje się weń z niepokojem ) Ty baj lakiem  za­
puszczasz się na tamteu brzeg ... Kto cie tam 
goni, za porohy ? Co masz tam za sprawę ?

O m e l k o ,  (;. w.)
Jiudzie bają... Paul z Warszawy pchnęła mnie 

konno po pachnidełka do trefien a włosów... Przez 
awie niedziele tłukłem się pc żydach i Ormia­
nach

Ks C y r y I.
Na toż cię hodowałem, synu, iżbyś bez wie­

dzy ojca ni to nojm it dworsk’ pajuczył, ni to pa­
chołek po kupcach bieżał?...

O m e l k o ,  (z goryczą).
Zali to n.„ dla szl°chcianki, nie dla Jaśnie 

Wielmożnej, bot k u ? A przecie — Kciszej) a prze­
cie my... nieiolaszki.
Ks. C y r y l ,  (gwałtownie, chwytając go za ramię.)

Co to. chłopcze?... Kto ci duszę obmotał? 
kto ci trutn.i zadał ?... Oh, wałęsałeś się, synu, 
m androwałeś!... Stracn mnie brał, iZbyś w cięż­
kich tych potrzebach nie napytał się złego... I  ot, 
otumanili mi detynę !...

O m e l k o .
Otumanili ? Kto otumanił ?

Ks. C y r y l ,  (po chwili, surowo).
Do chaty id ź! W komorze szlocha maeńrz i 

Nastja blada przy kądzieli duma a tuzy. (Omelko 
ogląda się w stronę dworu, jakby szukał kogo 
oczvma). Do chaty d ź ! (Omelko całuje go w r i  
mię i  w ciął ogląlając się wybiega na prawo.

(Ciąg dalsty nastąpi)



2 DZIENNIK POLSKI z dnia 21. Stycznia 1888 r.

za podstawę te cyfry, przekonamy się, że na ro­
syjskiej stronie na tej przestrzeni znajduje sie 
123.275 ludzi, 24.198 koni i 274 dział, podczas 
gdj na niemieckiej tylko 81.714 ludzi, 14.520 
koni i 238 dział.

W każdym więc razie, nawet na podstawie 
tego obL zenia przewaga sił rosyjskich jest ogro­
mną —  a trzeba dodać, że dziennik niemiecki rę­
czy tylko za prawdziwość cyfr armji niem ie­
ckiej, gdyż rosyjskie są znacznie większe, bo oa 
1. listopada 1887, który stanowi podstawę rachun­
ku, znacznie się wzmogły.

Tak więe organ urzędowy pruski konstatuje, 
że jak wszystkie rosyjskie urzędowe enuncjacje są 
fałszem tak i artykuł R ass. Inv. był fałszywemi 
opatrzony datami, a jedynym jego celem było 
umożliwienie operacji finansowej przez chwilowe 
uspokojenie targów pieniężnych. Toż samo zapa­
trywanie wyrażają i zwykłe półurzędowe dzienniki 
niemieekie.
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,Rzócz to notoryczna."
W Lubawie, Prusach zachodnich, toczył się 

niezwykły proces polityczny, a motywa tego wyro­
ku, który został zatwierdzony także przez trybunał 

iministracyjny berliński, są tak niezwykłe, tak 
zastanawiające, że sprawy tej przem lczeć niepo­
dobna.

lutym 1887 w pow. lubawskim odbywał 
się wybór posła do parlamentu niemieckiego. Po­
lacy postawili kandydaturę dr. Bzepnikowskiego, a 

. ławnik gminny, niejaki Marjan Zellma z Tylic, po­
pierając tę kandydaturę, rozdawał kartki wyborcze 
z nazwiskiem dr. Bzepnikowskiego W  dwa mie­
siące później komisarz Hoffman wniósł do wydzia­
łu powiata doniesienie o tym fakcie, z wniosk.em 
na usunięcie ławnika Zełlmy z zajmowanej przez 
niego godności. A żądanie to uzasadniał okolicz­
nością: że urzędni1 gminny, a jako takiego po­
trzeba uważać ławnika, a g i t n j ą c  n a  k o r z y ś ć  
p a r t j i  p o l s k i e j  — d o p u ś c i ł  s i ę  z n a c z n e ­
g o  n a r u s z e n i a  o b o w i ą z k ó w  s w o i c h ,  naj - 
przedniejs zym bowiem celem frakcji polskiej w 
parlamencie i sejmie pruskim jest, o d ł ą c z e n i e  
p e w n e j  c z ę ś c i  p a ń s t w a  p r u s k i e g o  i z a ­
ł o ż e n i e  w ł a s n e g o  p a ń s t w a  p o l s k i e g o ;

Że kom isarz p. Hoffmann tak napisał, to rzecz 
jeszcze mniejsza, ale cóż orzekł sąd lubawski i 
trybunał administracyjny berliński? Oto złożył z 
urzędu oskarżonego ławnika Marjana Zellmę, mó­
wiąc, że „skoro ten popierał zabiegi stronnictwa 
polskiego, natenczas działał w b r e w  przysiędze 
urzędowej, w której królowi pruskiemu i cesarzowi 
Niemiec przyrzekł wierność, posłuszi ństwo i su 
mienne przestrzeganie „k on  s ty  tu  c j i !“

„Rzecz to bowiem —  czytamy dalej w powo- 
. dach —  n o t o r y c z n a ,  że w państwie niemiec- 
kiem, odnośnie w Prusach, jako najwiekszem pań­

stw ie  w rzeszy niemieckiej, jest stronnictwo, które 
jako do ostatecznego celu, dąży do oderwania czę­
ści dawniejszego Królestwa Polskiego, które do 
Prus należą i do przywrócenia państwa polskiego.

„Do tego i amego celu dążą też, jak się to 
samo przez się rozumie, i posłowie, wybrani przez 
to stronnictwo do parlamentu niemieckiego i sejmu 
pruskiego, którzy w tych parlamentarnych ciałach 
występują ji .o stronnictwo polskie.

„Dowodów pa to n i e  p o t r z e b a  właściwie 
wcale ; każdemu, kto śledzi życie polityczne, znane 
to z faktów niezaprzeczonych. “

Dobrze przynajmniej, że „dowodów na to nie 
potrzeba1*, szczególnie, gdy się ich nie ma. Mówi 
się „rzecz to notpryczza11 i na tej podstawie gnębi 
się ogół i jednostki Dla nas i dla Europy, choć 
ucisk ten stał s ę od dawna istotnie notoryczną 
rzeczą, to przecież za wiele moglibyśmy podać 
przykładów, za wielejnoglibyśmy przytoczyć ofiar...

Z prowincji.
Potok Złoty 18. stycznia. (Czyn obywatelski, 

Jeżeli tu i ówdzie szkoła się rozwija, to dzieje się to 
prawie zawsze skutkiem zbiegu szczęśliwych okoli 
cznośoi, lub poparcia osób wpływowych i możnych, 
które ją dźwignąć są w stanie i wyposażyć mogą. 
Lud wita ją prawie zawsze niechętnie, nieufnem okiem 
na nią spogląda i wie tylko, że go <ma wiele kosztuje, 
a co mu przyniesie, o tern nie wie. Toż uznawszy 
szkołę za instytucję niespożytej działalności, z przyja. 
mnośeią notnjemy imiona tych osób, które około jej 
rozwojn się zasłużyły, a świeży fakt mamy właśnie 
do zanotowania.

Szkoła w Potoku Złotym, istniejąca od r. 1841, 
mieściła się do roku 1881 w wynajętych chatach, 
zmienianych nieraz kilkakrotnie w ciągu roku, a w 
roku 1880 uczęszćzsło do tej szkoły 6 uczniów na 
540 obowiązanych do szkoły.

W roku bieżącym ma ta szkoła własny budy­
nek murowany o czterech salach nauk owych i po­
mieszkanie dla kierownika, piękny ogród szkolny, oto­
czony częstokołem, budynki gospodarskie, jest obficie 
zaopatrzoną w przybory naukowe i ławki najnowszej 
konstrukcji, ma trzech nauczycieli i uczęszcza do niej 
bez używania przymusu szkolnego przeszło 350 dzieci 
na naukę codzienną, a około 50 na naukę dopeł­
niającą

Wystawienie budynku kosztowało 6.700 złr 
częstokół około ogrodu przeszło 200 złr., budynki 
także około 200 złr., a dodać należy, źe miasteczko 
to przed dziesięciu laty spaliło się zupełnie, a przez 
dlka lat potem nawidzały je klęski gradobicia. W 
atrbeżałem rem miasteczku szkoła byłaby pozostała, 

ja&ą była przedtem, gdyby nie opieka j°go dobroczyńcy 
p. Włodzimierza Gniewosza, er. podkomorzego i wła­
ściciela Potoka Złotego który sam poniósł w znacznej 
ozęści wspomniane wydatki, a wspierając szkołę za- 

sze i wszędzie, wyposażając ją w przypory naukowe 
t, sprzęty szkolne, umożliwił jej szybki wzrost i 
rozwój.

Od lat 7 jest miasteczko Potok Złoty siedzibą 
sądu powiatowego, od lat 5 ma drogę powiatową, 
łączącą ją z Buczaczem, od lat 3 ma urząd telegra­
ficzny, kasę zaliczkową miejską, a wszystko to jest 
dziełem i staraniem wspomnianego obywatela, .któremu 
też rada gminna przed dwoma laty jednogłośnie na­
dała obywatelstwo honorowe Cześó więc prawemu 
obywatelowi, niech czyny jego służą za przykład dla 
wielu, którzy może więcej możności, ale mniej do­
brych chęci mają. To dowód, że można „mierzyć siły 
na zamiary “. J . N .

Rohatyn. ( W yprawa pozłotę iuno do W y 4. p 
u  R o i tjffite. Pisarz gmmny-patrjotu). Jak ś no­
wożytny ihater, uzbrojony prawdopodobnie w tak 
zwany kilof, przedsięwziął niedawno nocną wyprawę 
do budynkn Bady powiat, tutejszej, z pobożnym za­
miarem wypróżni* nia kasy. Niestety, mimo szczerych 
bęci i silnej woli, chwalebny ten zamiar nie udał 

się. Broń Boże dlatego, żeby cerber śpiący snem 
sprawiedliwego w sąsiedniem biurze przeszkodził, je- 
dyną przeszkodą w tym razie była złośliwość kasy 

•wertheimowskiej, która urągając silnym uderzeniom

kilofa, prawie bez szkody zniosła wszystkie ciosy i 
z drwiącą miną puzeguaia nieznanego dotąd bohatera 
wyprawy.

Biedni nasi moskalofile! Niedawno rewizje spra­
wiły pewien popłoch w tym obozie; obecnie prześla­
dują dla sprawiedliwości pewnego pisarza-patrjotę o 
dwócn ss. Jak można od kogo żądać rachnnków z 
grosza gminnego, jeżeli on te rachunki prowadzić, 
uznał za rzecz zbyteczną? Czysta napaść! A tu Wy­
dział powiat, w porozumieniu ze Starostwem, zarzą­
dził szkontrum u pisarza, czestnego p. Hrywaka, a 
urzędnik je przeprowadzający, był o tyle złośliwy, że 
odkrył mnóstwo nieprawidłowości. Obecnie zaś za­
żądał z gmin Żełczowa, Danilcza i Cześnik, gdzie 
ta osobistość jest pisarzem, dokładnych rachunków. 
Jest to co najmniej niegrzeezność, molestować tak 
wybitnego patrjotę różnemi rachunkami... wszak on ma 
ważniejsze sprawy na głowie, niż jakieś tam racnun- 
ki gminne! Ot kurs rubla djabelnie niski!

Sejm.
X X V .  Posiedzenie z dnia 19. stycznia.
Posiedzenie wieczorne rozpoczęło się o godz. 

7. min. 35.
Przed przystąpieniem do porządku dziennego 

odpowiada komisarz rządowy na interpelację p. W. 
ano ńskiego w sprawie udzielania koncesjj aa budo­
wniczych i oświadcza, że przy udzielaniu koncesyj 
trzyma się namiestnictwo ściśle ustawy przemyslo 
wej, a nadto w miastach Lwowa i Krakowa zapy­
tuje przedtem o zdanie reprezentacyj tychże miast.

Z kolei odczytuje p. Madeyski sprawozdanie 
komisji budżetowej w przedmiocie odnowien a umo­
wy z zakładem narodowym im. Osolińskich co do 
nakładu i sprzedaży książek szkolnych (wniosek 
p. Małeckiego).

Komisja wnosi:
„(spjm wzywa rząd, ażeby odnawiając na czas 

od 1. stycznia 1889 z zakładem narodowym im. 
Ossolińskich nmowę co do nakładu i sprzedaży 
polskich książek szkolnych dla szkół ludowych 
w Królestwie Galicji i Lodomerji z W. Księstwem 
Krikowskiem niespuścił z oka tej okoliczności, że 
lak dobro szkolnictwa lufowego ,ako też raa- 
terjalne położenie luduości w kraju wymagają, aże­
by cena książek szkolnych była ile możności jak 
najniższą1*.

Komisarz rządowj p. Laskowski zapewnia, że 
rada szkolna dołoży ze swej strony wszelkich sta­
rań, aby obniżyć cenę książek jak niemniej i wyra­
ża przekonanie, że zagład Ossolińskich uczyni ró­
wnież wszystko aby zadanie rady szkolnej w tym 
względzie ułatwić.

P. M a ł e c k i  wyjaśnia przedewszystkiem, że 
książki nie są tak drogi, a nawet tańsze po części 
w porównaniu z cenami takich książek wydawa­
nych we Wiedniu, a pod względem wykonania i 
oprawy są, jeżeli nie lepsze, to równe wiedeń­
skim.

Mówca obstaje przy swoim wniosku postawio­
nym dnia 3. t. m., aby Sejm wezwał rząd do jak- 
najrychlejszego odnowienia z zakładem umowy i 
uprasza o przyjęcie takowego

P. O n y s z k  e w i c z  stawia poprawkę do 
wniosku komisji, zaostrzającą rezolucję co do od­
nowienia umowy z zakładem.

Po przemówieniu sprawozdawcy w obronie 
wniosku komisji, przy głosowaniu utrzymał się 
wniosek komisji.

Następnie odczytuje p. Męciński sprawozda­
nie komisji asekuracyjnej o przedłożeniu Wy­
działu krajowego z projektem ustawy zaprowa­
dzającej przymusowe ubezpieczenie od ognia w ca­
łym kraju.

Komisarz rządowy zaznaczywszy, że kwesty 
wkracza w prawa państwowe, nie może powie­
dzieć, jak!e rząd zajmie w obec niej stanowisko, 
gdyż toczą się właśnie na ten temat obrady we 
Wiedniu.

P. A n t o n i e w i c z  uważa sprawę za mało 
znaną i obrobioną i wnosi odroczenia jej — wzglę­
d n i  usunięcie z porządku dziennego.

Sprawozdawca wyraża ubolewanie, iż rząd nie 
może nic powiedzieć o sprawie od tylu lat w 
kraju i Sejmie będącej na porządku dziennym. 
Nie przeszkadza to jednak, aby izba dzisiaj wypo­
wiedziała swe zdanie i ucbwjli/a ustawę. Odro­
czenie nie powinno nastąpić choćby dh tego, aby 
rząd zajmując się tą sprawą jak twierdził p. ko­
misarz, fpógł poznać nasze w tym względzie po ­
stulaty.

Wniosek p Antoniewicza uchylono, puczem 
uchwalono całą "stawę w Ś-gjeflą i 3-cieni czyta­
niu bez dyskusji.

Nastąpiło sprawozdanie komisji bnffżętowńj 0 
bndżeeie krajowym na rok 1888.

Przy ogólnej dyskusji pierwszy zabrał głos 
p. A n t o n i e w i c z .

Mówca wy-aża ię na wstępie iż jest mu same­
mu przykro, że musi rozpocząć od narzekania. 
Narzekań tych naturalnie trudnoby by spisać i na 
skórze wołowej, a cóż dopiero — na małej kar- 
tecee reporterskie].

Przyznać tylko wypada, że azenowny p. pro­
fesor, odstąpił tym razem od swego zwyczaju, i 
mówił doąc oględnie, a choć poruszał nadzwyczaj 
drażliwe kwestje, przepłynął bez większych wstrzą- 
śnieri, przez to prawdziwe morze narzekań. Czy 
jednak dopłynął do brzegu czy osiadł na mie­
liźnie... niechaj cbybą sapu ^wyrokuje.

P. M a d e j s k i  poruszą ky.estję prawodawczą. 
Kodyfikacja ustaw w Darlamencie jęst bardzo tru ­
dna. Inicjatywę w Sejmie bierze sam r*zącl, Wjdz.  
kraj. i posłowie. Bząd był bardzo wstrzemięźli­
wym, posłowie, a względnie Wydz. kraj., OK»zał 
się jednak szczególniej gorliwym i obfitym w tym 
względzie.

Że przecież nie wszystk e ustawy otrzymują 
sankcję, że Wiele z nich ulega ciągłym zmianom, 
przyczyną takiego chromania jest wadliwe we­
wnętrzne urządzenie Wydz. kraj., w którym strona 
administracyjna przygniato formalnie stronę usta­
wodawczą.

Nie ma tam umiejętnej ręki jko^yfikatoya, zna­
jącego wszystkie ustawy państwa,

W łońie Wydziału powinno więc istn.eć odrę­
bne biuro kodyfikacyjne. Jeżeli się takie biuro u- 
tworzy, znąjdą się z pewnością i odpowiedni lu ­
dzie. Mówca stawia wniosek, aby Wydział krajo­
wy zastanowił się nad sprawą utworzenia binra ko­
dyfikacyjnego i przedłożył na przyszłej sesji odpo­
wiednie wnioski-

P. K o z ł o w s k i  ubolewa nad brakiem czasu 
do załatwienia tak ważną, sprawy jak budżet. — 
Przedstawia następnie mowćą jpiutny stan m»te- 
rjamy kraju i rosnące coraz wydatki.. Jjlie mówi 
zaś o nim ze stanowiska reakcyjnego, ani jńjiego, 
tylko ze stanowiska posła, a jako taki, widzi p.c 
trzebę zaprowadzenia oszczędności. Tyn czasem, po 
nad obniżenie kosztów podróży poselskich nie wi­
dzi żadnej oszczędności.

Sądzi więc pan poseł sanocki, że możnaby

znieść zupełnie dyety, albo, i  by przynajmniej ci 
posłowie nie pobierali dyet, którzy nie biorą cią­
głego udziału w obradach Sejmu.

Przechodząc do innych działów budżetu, za­
znacza mówca, że biurokracja w Wydziale krajów, 
dochodzi do szczytu. Uproszczenia są tam możli­
we — a oszczędność ztąd byłaby wielka.

Następnie omawia mówca sprawy szpitalne, 
uderzając na to, że fundusz krajowy ponosi wszy­
stkie koszta leczenia. Sprawa teatru lwowskiego 
wydaje się p. Kozłowskiemu zupełnie niejasną. 
Komisja gani — ale wnosi udzielenie subweną, , 
A ciągnie się to już od wielu — wielu lat. Teatr 
lwowski nie spełnia swego zadania pod żadnym 
względem. Udzielanie więc dyrekcji subwencji, jest 
błędem.

Uderza też mówca na subwencjonowanie śpie­
waków.

Sprawozdawca p. C h r z a n o w s k i  odpowia­
da pc kolei wszystkim mowcom. A więc uspokoił 
najpierw p. Antoniewicza, że deficyt wcale w tak 
zastraszający sposób nie wzrasta. Nie może też po­
dzielać jego projektu oszczędności (zniesienie rad 
powiatowych). Nie godzi się również mówca z po­
glądami p, Madejskiego co do ustroju Wydziału 
krajowego. Najobszerniej odpiera szauowny poseł 
krakowski zarzuty i, wątpliwości podniesione przez 
p. Kozłowskiego Że budżet późno pod obrady 
przychodzi, jest rzeczą naturalną, gdyż prawie do 
ostatniej chwili uchwala się nowe kwoty, które 
wpływają na ostateczny wynik.

Sprzeciwia się dale| projektowi utworzenia 
okręgów gmjnnycb w spcawie kosztów leczenia, 
nie sądzi aby zniesienie dyet było właściwe, i wy­
raża w końcu zdanie, że słowa o s z c z ę d n o ś c i  
nie należy nadużywać, gdyż może to wywołać 
bardzo smutne następstwa, bo zniechęcenie ludno­
ści do ustroju autonomicznego, o który tak ciężko 
walczyliśmy i walczymy (brawa).

Na tem zakończono posiedzenie o godz JO'45.
P. Żurowski i towarzysze interpelują rząd 

w sprawie nieścisłego przestrzegania ustawy o sprze­
daży słodzonych napojów.

Następne posiedzenie dzisiaj o godz. 11. rano. 
** *

Posiedzenie X X V I .  z dnia 20. stycznia.
Początek posiedzenia o godz. 11. min. 25.
Sekretarz Badeni odczytał kilkanaście petycyj. 

które jeszcze wpłynęły.
Poodsyłano je bez dyskusji do odnośnych 

komisyj.
P. W e r e s z c z y ń s k i  odpowiada na interpe­

lację p, A. Potockiego w sprawie składów zbo­
żowych.

Tok rokowań w tej kwestji pedał Wydz. kraj. 
w swem sprawozdaniu, a ankieta zebrana 17. bin. 
postanowiła założenie domów składowych we Lwo­
wie i Krakowie.

Jeżeli więc wnioski w tej kwestji zmienią się 
w uchwałę, sprawa zosto.de załatwiona po myśli i 
woli Sejmu.

Przystępując do porządku dziennego, odsyła 
izba de komisji prawniczej sprawozdanie Wydz 
kraj. o petycji gminy Jezierzany w przedmiocie 
ustanowienia w tej nu ijscowości nowego sądu po­
wiatowego.

W sprawie petycji komisji stałej, wybranej 
przez obydwa tow. rolnicze dla zastępowania inte­
resów krajowego przemysłu gorzelnianego, w kwe­
stii projektowanej przez rząd zmiany ustawy o opo­
datkowaniu spirytusu stawia komisja gorzelniana 
wnioski, których treM pędaliśmy wezoi

P. S t a r o w i e j  Ż ki oświadcza się za wnio­
skami komisji.

K o m i s a r z  r z ą d o w y  zapewnia, że jaki - 
kolwioL system podatku zostanie zaprowadzony — 
mowy być nie może o konfiskacie propinacji na 
rzecz państwa. Bząd zresztą przykłada wagę do tej 
sprawy i zważać będzie, aby egzystencja gorzelni 
była jak dotychczas możliwa.

Po przemówieniu sprawozdawcy nchw/lonc 
wnioski komisji.

Z kolei odczytuje p. A Sapieha ioar^wozda- 
nie komisji gospodarstwa krajowego z wniosku 
posłów Henzla, A brahamowicza i Augustynowi­
cza w sprawi^ założenia we Lwowie i Krakowie 
domów składowych.

Komisja wnosi aby polecić Wydziałowi k ra­
jowemu postarać się o wprowadzenie w życie jak 
najrychlej po jednym domu składowym w dwóch 
znaczniejszych miastach zachodniej i wschodniej 
części kraj’- (o ile możności w Krakowie i Lwo­
wie). Na cel powyższy, wyznacza Sejm roczną 
kwotę złr. w. a. 21 000. najdalej do końca roku 
1912:— dalej, aby Wydział krajowy przeprowadził 
rokowania z gminami, w któryehby domy skła­
dowe m .-ły byc założone, a w razie ujemnego 
repplitato łych rokować, z instytucjami finanso- 
weflfli Jfłb dąjącemj odpowiednie gwarancje spół­
kami, aby przyjęły na sjebie obowiązek uzyskania 
koncesji na domy skłulowe, i stałego utrzymywa­
nia ich pod kontrolą Wydziału krajowego; wresz 
cie na wypadek koniecznej potrzeby, Sejm upo­
ważnia Wydział krajowy do postarania się o 
koncesje na powyższe domy składowe na rzecz 
kra, a.

Po przemówieniu p. Augustynowicza za wnio­
skami komisji, p. Golejewskiego przeciw, p Grosa 
żądającego stylistycznej popraw i w ustępie dru­
gim i wyczerpującej odpowiedzi sprawozdawcy, 
uchwalono wnioski komisji bez dalszej dy­
skusji. •■*!.

W dalszym ciągu ni ^mosek komisji gosp. 
kraj. (sprai p Wl "Slzśdbrudzki) v skutok wnio­
sku naglącego p. W. Struszkiewicza w 3prawie ta ­
ryf Jfóje pwyeji i ewentualnego upaństwowienia czę 
ści kolei Karolą Jyud^ ika uchwalono rezolucję: 
Wzywa się rząd, by n i  mocy przysługujących mu 
praw, względnie wpływu postarał się o sta/ą re­
formę iaryi kolejewycl w tym duchu, ^oy w ruchu 
wewnętrznym i przewozowym, produkcja zagrani­
czni nie była protegowaną za pomocą najrozma­
itszych kartę" i redukcyj taryfowych ze szkodą 
produkcji krajowej i ażeby ze względu na termin, 
w którym służyć będzie państwu prawo wykupna 
kMei Karola Ludwika, rozważył, czy nie dały iy 
się wprowadzić zmiany, których wymaga interes 
papsfda i kraju naszego, — a w szczególności czy 
n 'e byłoby wskażąpepa przejęci# na rzecz państwa 
podlega ąt ej wyknpnu cżęsci tujże kojei.

Nastąpił "iybór p. Chrzanowskiego na zastępcę 
członka Wydziału krajowego (z całego Sejmu) pu­
czem przystąpiono do szczegółowej rozprawy budże­
towej :

Przy dyskusji nad rob. I. (koszta rępi szenta- 
cji kraju) p. K o z ł o w s k i  postawił wniosek, aby 
Wydz kraj. zbadał i przedłożył wnioski co do zni­
żenia dyet poselkich na 3 złr., ewentualnie nie- 
płccenia dyet tym posłom, którzy nie biorą udziału 
W obradach Seiaau, oraz wszyptkim w czasie 
przerw. '

P  A n t o p i p w i . c z  uw»ża, ż~ wniosek p. 
Kozłowskiego idzie za daleko. Nie ej)' j będzie wol­

no rezyg.iować posłom z dyet, który tego zechce. 
Względy polityczne sprzeciwiają się przew-ażnie 
zniesienia i obniżeniu dyet, bo utruduiłoby to lu­
dziom biedsym, a zdoluym i pracowitym bra­
nie udziału w życiu publieznem. Godzi się natomiast, 
aby nie wypłacać dyet pp. nieobecnym.

P. P i e t r u s k i  nie sądzi również, aby zno­
szenie lub zniżenie dyet było właściwem. Nie go­
dzi się też mówca, aby nie płacić dyjt w ciągu 
przerw, które zresztą trwają zwykle bardzo tylko 
krótko. Niepłacenie zaś dyet posłom nieblorącym 
udziału w obradach, naraziłoby biuro prezydjalue 
tylko na nieprzyjemności — biuro to musiałoby 
chyba szpiegować posłów, czy są w sejmie, czy 
pojechali itp. Z tych więc powodów unosi przej­
ście do porządku nad wnioskiem p. Kozłowskiego.

P. Siczyński wyraża te same przekonania.
Po przemówieniu sprawozdawcy St. Jędrzejo- 

wicza, uchylono wniosek p. Kozłowskiego prawie 
j e d n o g ł o ś n i e  i uchwalono wydatki rub. I 
(reprezentacja i raju) 102 176 złr.

Przy rubr. II  (koszta zarządu) poseł K o- 
z ł o w s k i  uderza na urzędników Wydziału kraj., 
twierdząc, że ich jesi widocznie za dużo; dalej na 
system urzędowania, na wygórowane płace nie­
których dynrnistów i stawia wniosek, aby Wydział 
krajowy zbadał o ileby dały się zaprowadzić re­
formy, takowe wprowadził i zdał z tej czynności 
sprawę na ] rzyszłej sesji.

Przejście do porządku dziennego nad wnio­
skiem p. Kozłowskiego stawia p. Bobczyński.

P. A. S a p i e h a widzi wprawdzie, że Wydz. 
kraiowy jest jedynym w całej Austrji. który daje 
na lat 10 zaliczki i płaci tak hojnie dyurnistów, 
nie godzi się jednak z wnioskiem Kozłowskiego. 
Uważa notomiast za stosowne, postawi j naglący 
wniosek, aby wybj-ać komisję z 9 członków, któraby 
wspólnie z Wydziałeną kraj. zastanowjła się nad 
możliwymi oszczędnościam i zbadała tegoż gospodar- 
,-two finansowe (ogólny applaus). Komisja ta 
będzie mogła obradować i teraz w obec faktu, że 
Sejm zostanie tylko odroctony.

P. B u n i a n o w i c z  sprzeciwia się nagłości i 
żąda, abv wniosek p. Sapieljy przyszedł pod obra­
ny po uchwaleniu budżetu.

J \  P i e t r u s k i  wyjaśnia, że siły urzędnicze 
Wydziału krajowego nie są zbyt wygórowane — a 
jeżeli ma Wydział spełnić swe zadanie i podołać 
całemu ogromewi pracy, chyba nie można myśleć 
o obniżaniu i tak skąpych sił. Nie sądzi tpż njowca, 
aby system urzędowania był fałszywy, co mówca 
udowadma przykładami, podając cały przebieg 
unormowania i rozwoju wewnętrznego ustroju Wy­
działu krajowego od czasów śp K ańskiego. Nie 
widzi wreszcie mówca, atjy komisja oszczędnościo­
wa mogła, spełnić to, czego się właściwie po niej 
spodziewamy, nic sprzpeiwia s.ę jej jednak, wnosi 
natomiast przejście oo porządku dziennego nad 
wnioskiem p. K o z ł o w s k i e g o .

Po I ł  iższem jeszcze przemówieniu p. Kozłow­
skiego i sprawozdawcy, uchwalono rub. II. n kwo­
cie 2^3 339 zł. Przeciw udzieleniu zaliczek 1Q()0 zł., 
900 zt i 3 JjO,Q ?Ł jłrzędnikom Wydziału krajowe­
go oświadczył się p. W Q ł a p s k  j. oraz poseł W. 
Ko z i e b r o dz k :, który nie wid i najmniejszej 
słusznej racji dawania takich znacznych pożyczek 
z funduszp krajowego.

P. P i e t r u s k i  pj-zema\yia za udzielaniem za­
liczek a jeżeli Wyd^iął krajowy zażądał tegc 
uczynił to ua podstąwie rzeczywistej pptrzeby i 
przekonąny; jż Judzie ci zasłpgnją pa tęgo rodzaju 
pomoc.

P. f j l k ą ł k o w s k i  staje w pbronie wniosku 
komisji.

P. A- S a p i e h a  rozumie i ludzkość l potrze 
bę wspierania i ratowania, ale nie należy stawiać 
precedensów, które mogą demoraUzu ąco wpływać na 
urzędników. Jeżeli chcemy hyć dobroczynnymi — 
to jest na to osobista ofiarność — ale nigdy nie 
wolno zajmować takiego stanowiska Sejmowi.

Mówca stawia wniosek aby udzielić petentom 
jaki datek, a nad zaliczkami przejść do p. rządku 
dziennego.

Jeszcze raz zabrał głos p. W. Kozlebrodzki, 
popierając wniosek, p. Sapiehy i p. Romanowicz 
polemizując z p. 8apiehą oraz sprawozdawca.

Przy głosowaniu utrzymał s|ę wuiogek ko­
misji.

Z koleji nastąpiła dyskusja nad wnioskiem 
p. Madeyskiego w sprawie biura kodyfikacymego 
p**zy Wydz. krajowym.

P. S k a ł k  o w s k  i godzi się w zasadzi na ten 
wniosek, lecz nie sadzi, aby potrzeba az osobnego 
biura i dlatego wnosi poprawkę, a raczej odrębny 
wniosek, aby Wydz. kraj. postarał się nie o utwo­
rzenie biura, ale jedynie o jedną osobę odpowie­
dnio ukwalifikowaną.

P. K o z ł o w s k i  radzi zwrócić się z tem do 
uniweisytetów

Przemawiali jeszcze w tej sprawie polemizu­
jąc ze sobą pp. Bybick’ Madeyski, który zgodził 
się na wniosek p. Skałkowskiego i sprawozdawca.

Ucjiwalono wnipsek p. tjkąłkowskjego.
Dla spóźniouej porr odracza mąrszajek posie­

dzenie o godz. 3- mic. 35. do godz. 7. wieczór.

KRONIKA.
Wiadomości osobiste. Cesarz zatwierdził wy­

bór p. Seweryna K i s i e l e w s k i e g o ,  na prezesa, a 
p. Adolfa K u k i e l a ,  na zastępcę prezesa Rady po­
wiatowej w Dąbrowie.

ribkrologja. Gnstaw W e r b a c h  asysient pocz­
towy zmarł we Lwowie dnia 18. stycznia w 35. ro­
ku życia. — Franciszek Gi l e ws k i ,  emerytowany 
adjunkt sądowy, zmarł onegdćj w Czerniowcaeh w 
57 roku życia. — Karol Lubicz Z a o r ą k i ,  poozt- 
mtatij, w Wikowie Dolnynl ua Bukowinie , zmarł fi. 
b. m. na zapalenie płne. — Natalja z Trześniewskjch 
D r e w n i a k, żona oficjała kolei Karola Ludwika 
zmarła we Lwowie dnia 19. b. m. — Emila F id .1 e r 
sierota po adjunkcie podatkowym zmarła dnia 18. b. 
m. w 23 roku życia. — Sydonia Wiktorja Wy s o c k a  
żona Archiwarjusza urzędu loteryjnego, zmarła we 
Lwowie d. 19. b. m. w 36 roku życia.

Kalendarz. Sobota (21.): Agnieszki.—  Wschód 
słońca o godz. 7. min. 49, zachód o godz, 4. 
min. 35.

Temperatura. Barometr opadł. Średnia tempe­
ratura ubiegłej doby była — 6*9°C., najniżcza 

8‘0°C., najwyższą — 5‘fi°C.
Na dziś zapowiada bioro spostrzeżeń Szkoły po­

litechnicznej : Wiatr przeważu!e południowo-zachodni, 
średnia temperatura deby około — 6°C., niebo zamglo­
ne, powietrze wilgotne i nader niespokojne, śnieg, 
zamieć

W skut~,( niedojścia do skutku wyboru, roz­
pisanego na dzień 3. stycznia b. r. dla braku wyma­
ganego kompletu rady gminnej, rozpisuje c. k. na­
miestnictwo ponownie wybór uzupełniający jednego 
członka rady powiatowej w Drohobyczu, z grup” gmin 
miejskich, 'ńa dz’eń 6-go lutego b. r.

L z y c a  towarzyskiego. Dma 15. bm. odbył
się ślub p. Heleny lir Cerpi z p. Kristem,. rezerwo­
wym porucznikiem huzarów. — D. 21. bm. zosta­
nie pobłogosławiony w Paszkanach związek między p. 
Ludwikiem Jaworskim a p. Klarą Schlesser.

Zaspy śnieżne. Ruch pociągów na kolei Lwów- 
Bełzec został wstrzymany.

Wskntek ponowDych zamieci śnieżnych został 
ruch kolejowy na przestrzeni Stanisławów-Buczacz 
zastanowióny.

Mianowania. Minister spraw wewnętrznych mia­
nował adjunata budownictwa, Władysława Adamczyka, 
inżynierem dla państwowej służby budownictwa w 
Galicji. — Minister oświaty nadał profesorowi gimna­
zjalnemu w Stryju, Tadeuszowi Kukurudzy, posadę 
nauczyciela przy szkole realnej w Stanisławowie.

Juoileusz 40-letniej służby p Settiego, star­
szego radcy budownictwa przy namiestnictwie, oboho- 
dzili wczoraj jego koledzy. Wręczono mu pierścień 
pamiątkowy, a wieczorem odbył się bankiet *> Ka­
synie miejskiem.

Z poczty. Według rozporządzenia 0. K mini­
sterstwa handlu z d. 17. grudnia 18871. 48297, 
nie potrzebą odtąd przy posyłkach z papierami war- 
, ościowym które nie są w obiegu jako pieniądz 
(obligacje państwowe i p;y*atre weksle, kupony, lo­
sy itd.) podawać gatunek tych papierów wartościo­
wych, ale wystarcza, jeśli podaną zostanie na adresie 
ilość i wartość tychże według sumy ugómej.

Celem rozpisania trzech posagów po 150 zh 
z fundacji posagowej gmjuy miasto Lwowa, imienia, 
„arcyksiężniazki Gizen“, rozpisano konkurs % termi­
nem do 28. 1 tego br. Ubiegać się mogą o, *o wspar­
cie dziewczęta ślubnego. urodzenia i bez różnicy wy­
znania: 1. po obojgu rodzicach lub tylko pc ojcu 
osierocone, 2. przynależne do gminy miasti Lwowa. 
3. wieku niemniej jak ukońozonych lat IG, niewięcej 
nad lat 24, 4. ubogie, 5. dobrego zachowania sję i 
6. które ukończyły przynajmniej trzecią ki ssę w pu ­
blicznej szkole ludowej, lub zdały w szkole puoliczuej 
egzamin prywatny z tejże klasy. Dotyczące podania, 
opatrzone w metryki uiodzenia, parafialne peświed- 
czenie śmierci rodziców i świadectwa szkolne, wnie-. 
sione być mają w powyższym terminie do rady miej­
skiej. Ubóstwo i dobie zacjiowanię się, jakoteż sto­
sunki uzasadniające przynależność do gminy mjąstą 
Lwuwa, mogą być na podaniach poświadczone uęzę- 
dotyczące urzędy duchówue i cywilne,.

Handl ;rks 4us<[, GzyteJujoa przypominają sobie, 
zapewąe skąudajiczny proces, który rozegrał się w li­
stopada e rb. piced tutejszym trybunałem sędziów 
przysięgłych. Jako oskarżeni s ta w a l i  Liza WenPe( 
akuszerka, matka 2 córek i faktor Samuel Feue 
stein.

Weń tle skazaną, została na .lwa miesiące wię­
zienia, a jej doradca Feuerstein nu $.

Gjdy Liza śjfenąe zaazęła. odsie dywać kurę, uóf- 
ganu jąj spoplekowała się żona faktora Feuer^ieina,, 
pani Rosa Feuerstein, nienajlepiej opisana w kropi 
kach policyjnych... 'Jfo, też od chwili, gdy Feuers,eiąt),- 
w„ została opiekunką córę* W cugowej, władza ino. 
pieezeąstwa zwróciła ua ni $ baCzną ywagę, podejrzy- 
wając, że ocieka ta n,ie jęsf ,-,bezuiieresownp“. 1 rze 
czy wiścię podejrzenie to okazało się uzas, anionem,, 
gdyż rewizor policyjny p.. Mołczanowskt, aresztowa* 
onegdajszej nocy ua d^ercu kolei K^ola Ludwika 
Różę Feuerstein, a to, w chwili, gdy .% córkami Wen 
ne chciała wsiąść do wagoną Jak się z dochodzeniu 
policyjnego bazuje, FauersteinowL zaopatrzona w pa 
szpoyty do Turcji, chciała obje t \ :ennó,wpy wywieść 
z Galicji i fam dokonać sprzedaży młodych dziewcząt. 
„Pupilki) swoje przedstawiła jaka- śpiewaczki .tingL 
tanglowe), urządzają aa pod jej ^artystyczną** dyrekcją 
eine kkiue Rundnise.

Najciekawszem jesi jednak w tej całej oprawie 
to, że wczoraj opuściła w ęzienie, p odbytej karze 
matka Wspomnianych dziewcząt Liza Wenwe, a wy- 
wezieuią chciała Feuersteinowa dokonać dzień praer* 
tom — nriteto jednak,1 zamiar chociaż zręoznie uło­
żony, spełzł na nhzern, a Feuerateinowa rozmyśla 
obecnie nad wyoAczką artystyczną siroich ,,pupileh“ 
w więzieniu przy ul Batorego.

Pq icunary na żebraninie We wtorek rana — 
pisze ozemiowleuka Gaz, Pal. hawił w nasuen: 
mieście wysłannik moskalnfilskiego banku lwowskiej >, 
t. zw. „Zawedenja1' Delegat ów, ksiądz greoko-kato- 
lipki Wiat posłuohanie u tutejszego konsula rosyj­
skiego, pana Łady:enskiego, aby prosić o puśrednioltwc 
celem wyjedn >i:a w Petersburgu nowego wsparoia 
pieniężnego. Pan konsul nie taił, że przystęp do mi­
nistra Wiszuogradzkiego dla ewentualnej deputaoji nie 
będzio w tej chwili łutwj-m, na co delegat _Zawedo- 
Dja“ upewnił, ii p. Kośnierskij (dyestor „Zawedenja“j  
za pośrednictwem Iwana Naumow!cza i Adolfa Do- 
brjuńskiego łatwo przystęp znajdzie. Ułożóno nai tę- 
pnie sposób- rychłego apelowania do P óersburga, 
szczegółów jednak tej apelacji już nie megliśmy się 
na razie dowiedzieć. Za autentyczność ręczymy.

Nowość CO do opłaty za bilety jazdy, zaprowa 
dza od dnia 20 bm. c. k, generalna Dyrekcja skar­
bowych dróg żelaznych. Nowość połączona kor?Y 
śeią dA  osób wiele podróżujący ;h pelegą ląą tem. Ż8 
zamiast pieniądzgu, mo^na p|aci(5 za hfiety znaczkami 
wyohrażającemi różną wąrfość pieniężną; mianowicie 
będą to zrjaczki po % 2.} , po 1 zł. po 10 ct. i po 
5 ci., oprawne w zesizyoil w takiej ilości, że razem 
przedstawiać będą wartość 150 zł., a kosztować Dę- 
dzie taki zeszycik Hko 123 zł. Ponieważ 3 zł. przy­
padają na opłatę stompiową, rlęc kcrZyśó w poiów- 
naniu ze zwykłą .taryfą .biletową wynosi 20 prc. Je­
dynym warunkiem zdobyoia tej korzyści jest zużyc.e 
całego zeszycika w ciągu jodnego roku od dnia kupna; 
po roku ważuośó zeszyciku ustaje. Ktoby zaś w cią­
gu jednego roku jeszcze więcej jeź Iził, niż za 150 
zł., może jeszcze większą wydobyć korzyść; albowięui 
po zuzyciu wszystkich znaczków pierwszego zeszyciku, 
może kupić drugi, mniejszy, swany cjbdai Dwyin, re­
prezentujący wartość tylto- ^O) zł!;" u kosztując* 19 
zł.; Koyzj ić wynos’ tu 40 procent, po zużyciu tego 
można nabyć nowy na 30 zł, Nabywać możni, tyoh 
zeszycików w 0. k. dyrekcji rnohu w Krakowie i 
Lwowie za przesłaniem kwoty (pierwszy ras 150 zł.) 
i fotografji swej w formacie biletu wizytowego, która 
umieszczona będzie w zeszyciku pod okładką. Taki 
abonament bowiem ma ważność jedynie dla osoby 
abonenta, tudzież dla członków rodziny jego i domo­
wników, jadących razem z nim i do tej samej co i 
on stacji kolejowej. Sam zeszycik nie daje prawa ja­
zdy; mieszczące się w nim znaczki służą tylko za­
miast pieniędzy; przed odjazdem trzeba przeto kupić bilefj, 
jak zwykle, a sam kasjer przy okf nku wygraj )L 5 sV 
■zyciku tyle znaczków, jl0 potrzebą qą opłacenie hi 

Jefu, J5_aczki, któreby abonent już wydarta chciał 
wręczyć kasjerowi, są nieważne. Na przystankach nie 
będzie się wydawało biletów za opłatą znaczkami. 
Abonament -ego rodzaju upoważnia do jazdy na 
wszystkich w państwie liniach kolejowych, pozosta­
jących pod zarządem c. k. generalnej dyrekcji skar­
bowych dróg żelaznych.

Zapiski policyjne. Zguuono: aamski srebrny 
zegarek, ankier, na czarnym jedwabnym sznureczku, 
wartości 12 zh. i srebrny męski zegar0**, remontoir 
kryty, z riklowym łańcuszkiem, wartości 16 złjr. —- 
Znaleźli dorożkarze w swych''saneczkach nr. 105 i 138

Mag&sin t fiotM tes an fiiM ifls
me Łmomie, •U<* L a J k ik  Jjtslta  ta ,  — poleca

K i 4i v n l L i l i u J e i l . u l o u . v e i d  I Gc i .  f i l c o n c .  K a f / a u i L i  w  e l n ł f f n l  i  w k a r p c l k i .  Zupełna w ysn^enaź 'brązów I zwdermadeł
K « I > 1 < ’> | ) M  ł  M W ł d r .  K « U « u  I  n i  . 1 *  t d  *J.. 1*80. r « l n m y  a n g i e l s k i e .  p °  , ik , e,
C y l i n d r y  i  C ! l ) a p e a u * c l a ^ [ i i e .  C l i n s t k i  j t d w a b n e  i  n i c .  t u e .  l o v & r j  z b r o n z n 9 s h o r y  i d r z e n a ,  obok kantoru pp. Sokala i Liiien.
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zapomniane: ogarną chustką w żółte pasy i pled siwy. 
— 7<akw«8ti|uuuMauu czerwoną chustkę wełnianą, biały 
koc i małą wanienkę aiewnianą.

Całkowite zaćmienie księżyca przypada z dnia 
28. na 29. stycznia. Początek jego będzie o godzinie 
10 min 50 wieczorem według czasu średniego kra­
kowskiego, środek o godz. 12 min. 40 w nocy, ko­
niec zaś o godz. 2 m. 29 rano. Ponieważ dnia tego 
wchodzi księżyc po godzinie 4 z wieczora, w czasie 
więc puczątku zaćmienia będzie on już na pełnein 
niebie. Wielkość .ego zaćmienia wynosi. 1.6 śre­
dnicy tarczy księżycowej a widzialnem ono będzie w 
zachodniej części Azji, w Europie, Afryce, południo­
wej Ameryce i we wschcdniejpołowie Amaryki północnej.

Sposób na narowiste konie. Osobliwy sposób 
wynaleziono — według niemieckich dzienników — na 
poskromienie narowistych koni. Używa się do tego 
olejku pietruszkowego. Wylawszy kilka jego kropel 
na chustkę, obwiązuje się nią nozdrza konia, poczem 
koń, choćby najpłochliwszy, uspokaja się i ulega bez 
oporu woli jeźdźca.

Na godzinę przed ślubem. W dniu onegdajszym 
w kościele po-karmelickim w Warszawie miał się od­
być ślub niejakiego Bronisława D z Galicji, z panną 
H., córką tamtejszego kupca. Na godzinę przed ozna- 
ozonym teiminem ślubu zjawia się p S., przyjaciel 
pana młodego i drużba, z oznajmieniem, iż interes 
wielkiej wagi zmusił D. do natychmiastowego wy­
jazdu, wskntek czego ślnb zostaje na tydzień odło­
żony. Niedoszły drużba spełnił polecenie D. w dobrej 
wierze, nie przypuszczając, iż daleko ważniejsze po­
budki skłoniły narzeczonego do wyjazdu, który był 
formalną ncieczką. Okazało się niebawem, iż D. był 
żonaty i przedstawiwszy się za kawalera był bliskim 
dopuszczenia się bigamji. W tym celu zdołał on sfał­
szować dokumenty. Dwu*eństwu zapobiegł szczęśliwie 
przyjazd prawej małżonki. Panna H., która omal nie 
padła i flarą zbroduiczej lekkomyślności I).-, tak wzięła 
sobie do serca Jsmutny zaw^d, iż mocno się roz­
chorowała.

Koiej Karola Ludwika aonosi, że w skutek za­
mieci śnieżnej został ruch wszelkich pociągów na 
przestrzeni między Krasnem a Podwołoczyskami od 
20. hm. &*• d° odwołania wstrzymany.

Na przestrzeniach między .Krakowem a Lwowem 
i Brodami, tudzież między Dębicą a Rozwadowem i 
Nadbrzeziem, jak niemniej między Jarosławiem a So­
kalem, odbywa się ruch normalnie.

R Cb pociągów wstrzymany, wskutek zasp 
śuieżuyob, otwartym został 18. bm. na szlaku Sta­
nisławów Buezacz, natomiast na iinji Bnczacz-Hus;a- 
tyu ruch poc.ągew jest jeszcze niemożliwym lecz 
prawdopodobnie nastąpi dziś.

„Macierz p o l s k a W środę dnia 18. bm. od­
było się w południe posiedzenie „Macierzy1*, na któ- 
łem przedłożono sprawozdanie za rok ubiegły. Z spra­
wozdaniu togo, dla ważności i naczenia, jakie chcie­
libyśmy w tej instytucji upatrywać, podajemy niektóre 
ustępj •

Sprawozdanie zaznaeza ra  czele stratę w roku 
1887 dwóch mężów, pod których auspicjami i dobro­
tliwą opieką instytucja ta powstała, a to : założyciela
Kraszewskiego i pierwszego kuratora „Macierzy Zy- 
Wikiewicza. Obowiązki kierownika tej instytucji przy­
lał obecnie hr. J. Tarnowski.

Na posiedzeniach rady wykonawczej „Macierzy“ 
prźeczyt no i oceniono w ciągu roku 23 rękopisów, 
z których 9 zalecono do druku, a 7 istotnie wydano 
w 4 do 6000 egzemplarzy. Koszt wydania tych dzie­
łek jwynosił 1410 złr. 34 ct., Lonorarja zaś autorskie 
865 złr., razem 2275 złr. 34 ct.

Rozprzedaj wydanych w ubiegł ,m reku książe­
czek, jakoteź pozostałych z poprzednich lat zapasów
(37 różnych tomików) przyniosła 596 złr. Oprócz
książeczek, wydaje także .Macierz Polska" swój wła-

kalendarz dla ludu, którego redakcję prowadzi 
keżiuter isownie p. Wł. Bełza. Kalendiarz w ubiegłym 
r«ku rozsiedl się w 3100 egzemplarzach, a Niedziela 
H*a 960 prenumeratorów, czyli o 60 więcej, niż w 
ubiegłym roku.

W ubiegłym roku liczba rozsprzedauyoh irśród 
ludu książeczek „Macierzy1" wynosi 9226 egzemplarzy, 
a ogólna cyfra dziełek, rozprzestrzeniłnycli od czasu 
założenia tej instytucji, t. j. od lat sześciu, dochodzi 
190.000 egzemplarzy.

W końcu sprawozdania wyrażone jest podzięko­
wanie Sejmowi za subwencję 3000 zry: j p. Ą. ^by- 
szewskiemu z ęhoro.stkoyją ^ą dąr id  *’łr. i ceprezep- 
(aoji m Lwowa za lO.Q, na zakupne publikacji 
„Macierzy”.

UgieA pokotowy wybuchł wczoraj o godz. i i .  
rano w' pomieszkaniu adwokata dra B G- przy ul. 
Kopernika 1. 13. Zapaliły się miapowieje papiery, 
zwożone w Kominku. Ogień ugąsąoftX Ww$! H  F*®* 
(joińownikóv:

V. pj el(. iifozjnięą Karol Czujko .ski, pozosta­
jący W 'służbje U Ąb/ak w a  L e k  .randa, przejechał 
f ę “ $ a j ^jeczoiem  «.* Ul. Halickiej 12:letniego Sta- 
$e$8Wą ĄndruchowsHego, syna dyetariusza. Kola 
Woąą pi zeszły przez b.ednego chłopaka, któreg 
kawiono do domu rodzicielskiego. Czajkowskiego 

hwięaiono.
Jwięziony. Konig, właściciel dwóch „ z a g r a ­

n i c z n y  eh bazar ów**,  który przed kilkoma dnia­
mi ogłosił niewypłacalność i wykazai 30.000 złr. 
„ p a s y w ó w “ , został onegdaj uwięziony. Wartość 
przedmiotów, znajdujących się w obi sklepach, 
ak wykazuje oszacowanie sądowe , nie przenosi

4000 złs-!!!
Zastawił i uciekł! Ewa N euiąn, Żom szyn- 

karza, dała ojcu swojemu M:"hlowi Heschalesoiyi, 
pierścień i dwa łańcuszki złote, celem zjastjuyfi.ęnla 
|ychie w bauku. Hescha^es przedmioty
l^spoinni-je ^ąstawij za ifOi ?ły. w bauku hipotecznym 
— do ąomu jednak nie wrócił — lecz się ulotnił ze 
Lwowa. Córka zaskarżyła ojca do policji i żąda wy­
śledzeni*. tegoż
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Gmach sejmów) w Buda-Peszcie omnło co nie 
padł temi dniami ofiarą klęski pożarowej. Mianow cie 
w sali poselskiej firanka nad „galerją magnatów'* iza- 
częła palić się, prawdopodobnie z powodu lekkomyśl­
nie porzuconego niedopałka cygarowego. Na szczęście 
odkryio wczas przyczynę czadu, który w ca­
łej sali się rozległ i niebezpieczeńswo stłumiono w za­
rodku.

Miły Synalek. Przed kilkoma tygodniami bawił 
w Warszawie J. Z.. 22-letni młodzieniec, który ży­
ciem hulaszczem i rozrzutnością zwracał ogólną uwagę 
Osoby, znające bliżej stosunki rodzinne Z., dziwiły się 
zkąd syn właścicielki niewielkiego folwarczku czerpie 
pieniądze, tak nieopatrznie wydawane. Marnotrawstwo 
powyższe trwało blisko miesiąc, poczem Z., znikł bez 
wieści. Przyjazd pana Z., który teraz nastąpił, wyja­
śnił wszystko. Okazało się, iż nieszczęśliwa matka upo­
ważniła syna do podjęcia należnych jej 5.000 rs.,któ-^ 
remi miał spłacić, dług obciążający hypoteke folwar- ■ 
ku. Młcdy Z. otrzymał od nieopatrznej rodzicielki 
plenipotencję ogólną do wszystkich działań prawnych. 
Plenipotęncję i tę wyzyskał do tego stopnia, iż nietylko 
z odebranych 5.000 rs., długu nia spłacił, ale zacią­
gnął na folwark nową pożyczkę w sumie 8.000 rs., 
tak, że obecnie suma długów wyrównywa wartości 
majątku. Znaczną część sprzeniewierzonych sum gagatek 
wyaał w Warszawie, z resztą zaś uciekł bez wieści. 
Jak się przekonano, towarzyszyła mu w hulankach, 
a zapewne i w ucieczce, niejaka Eliza Hager, płenią, 
oa poprzednio w nomu pani Z. obowiązki bony i za- 
złe prowadzenie wydalona. Skutkiem nikczemnego po­
stępku syna, pani Z. z dwojgiem młodszych dzieci 
dozostała w naaer krytycznem położeniu. Za zbiega­
mi zostały wysłane listy gończe, chociaż są już one 
z powodu upływu dłuższego ezasu mocno spóźnione.

Cholera. Dzieuniki tryesteńskie ogłaszają nastę­
pujące u r z ę d o w e  wiadomości rządu angielskiego o 
etanie chole-y w p o r t a c h  i n d y j s k i c h :  W Ma­
dras utrzymuje się ta epidemja w równej mierze, ty 
godniowo pochłauia tylke 38 ludzi, w czasie od 5. 
listopada od 2. grudnia było tam 151 wypadków 
śmierci. W Kalkucie choroba wzrasta ustawicznie, na­
tomiast w Bombaju występuje już łagodniej i pomię­
dzy 15. listopada a 27. grudnia było zaledwie 9 wy­
padków śmierci. — W E g i p c i e  stan zdrowotny 
polepszył się stanowczo. Obecnie nie szerzy się tam 
żadna epidemja i choroby zakaźne występują jeno 
sporadycznie. W Kairze wynosiła śmiertelność w cza­
sie od 25. listopada do 22. grudnia zr. wśród kra­
jowców 52/1000, wśród Europejczyków 25/1000; 
w Aleksandrji wśród krajowców 44/1000.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Wicek i Wacek i Państwo Wackowie, wesołe 

utwory sceniczne Z. Przybylskiego, pojawiły się jako 
41 i 42 tomik „Biblioteki teatrów amatorskich” re- 
dagiwanej staraniem księgarni H. Altenberga. Dla 
repertuarza teatrów amatorskich jestto nabytek pi żą­
dany.

Wystawa dzieł sztuki polskiej połączona z wy­
stawą starożytności odbędzie się w ciągu miesiąca lu 
tego w Kołomyi. Dochód przeznaczony na zakupno 
akcji Banku ziemskiego dla czytelni Kraszewskiego w 
Kołomyi.

W Sokole** odbędzie się dnia 22. stycznia br. 
koncert muzyki wojskowej pułku nr. 9. pod kie­
rownictwem kapelmistrza p. Falla. —  Początek o 
godz. pół do 5. popoł.

Ruch stowarzyszeń.
Posiedzenie administracyjne sekcji lwowskiej 

Towarz. lekarzy galic., odbędzie się w sobotę d. 21 
stycznia 1888 o godzinie 6. wieozorem w ratuszu na 
II. piętrze.

Towarzystwo historyczne. XI. Zebranie mie­
sięczne Towarzystwo historycznego odbędzie się w so­
botę dnia 21. stycznia br. o godzinie 6. wieczorem w 
sali XV. Uniwersytetu. Porządek dzieBny:: 1. Dr.
Zdzisław Hordyński: Newy materjął da procesu Fila­
retów w W'lrie w r 1823 (Część druga). 2. Luźne 
komunikacje naukowe. 3. Pogadanka w sprawach To 
rzystwa.

T^ada m asta Lwowa.
(mi Lwów 19. stycznia. Przewodniczy p re­

zydent miasta p. M o c h n a c k i .
W sprawie konwersj* długów gminnych za- 

pądły następujące uchwały: I. zaciągnąć w gal.
kasie osaczędności pożyetkę w wysokość1 j e d n e g o  
m i l j o n a  tłr.. spłacalną w półro.znych ratach w 
ciągu łat 50. II .) Pożyczka ta użytą ma być a) w 
kwocie 868.125 złr. 88 ct. na spłacenie wszyst­
kich po koniec roku 1887 wykazanych długów 
gminy miasta Lwowa; b) w kwocip 60.00^ ałr. na 
utworzenie rezerwy kasowej: c) co do użycia re­
szty pcleca magistratowi postawienie odnośnych 
wniosków.

Przewodni eząoy aa rządził pojedzenie tajne, na 
którem posadę zarządcy zakładu kalek św. Łazarza 
nadano p. Stanisławowi S i e r o c i ń s k i e n i u , ,  
majstrowi szewskiemu i byłemu radnemu miasta 
Lwowa.

Koiiec posiedzenia o godz. %_ wi/eczorem.

Z Izby sąaowej.
Kraków 18. Stycznia.

(Prii( szkoda w podróży).
Pan M. L., dwudziestokilkoletni młodzieniec, 

skończywszy akademję techniczną w Petersburgu, zo­
stał urzędnikiem k.ie: na rosyjskiem Podolu. Qd *a- 
czelnika swej stacji otrzymał kartę woIw$ jjazdiy na 
austrjackiej Huk Podwołoczyską-Krakćw, opiewającą 
na imię p. S. Kartę tę o^ą^aJl na granicy znajomemu
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komisarzowi policji i ruszył w drogę zobaczyć Kra­
ków, a gdy opuścił tutaj wagon, przyaresztowauy zo­
stał na telegraficzne doniesienie, że jedzie za cudzą 
kartą Sąd musiał zażądać wyjaśnień od kolei, a tym­
czasem L. przez tydzień zostawał w areszcie, — jak 
wiadomo —  nie odznaczającym się ani czj stością, an? 
doborowym towarzystwem. Kolej zażądała odszkodo­
wania za przebytą drogę 23 złr. 50 ct., a sędzia p. 
Filimowski w obec przyznania się oskarżonego « dc 
lekkomyślnego i pożałowania godnego czynu, widział 
się zmuszonym zasądzić go na 6-dniowy areszt, wli­
czając mu w karę czas, odsiedziany w areszcie śled­
czym.

Poznań 16. stycznia.
(Proces socjalistów).

Cygamik Karol Velke, obecnie więzień w Plótzen- 
see, zeznaj : Już do rozwiązanego parlamentu został 
Jajiszewsl . stawiony jako kandydat ze strony Cygar- 
ników i już wtedy miał głosów 62. Także i w roku 
ubiegłym postanowiliśmy obrać gc znów do parla­
mentu; nie był on wprawdzie tutaj, alera z nim ko­
respondowałem ; pisałem doń do Drezna pod adresem 
pewnej wdowy. Zebranie u Sundmanna ja zwiłałem, 
a przewodniczył mu Eissmann. Od Michelsona nade­
szła karta, w której nam donosił, iż skorobyśmy po­
trzebowali referenta, to mamy te jgrafować. Przybył 
on też i potwieidził, iż go przysłał Janiszewski. 
Pierwszy list, któryśmy otrzymali od Janiszewskiego, 
był podpisany: „Kostek*-, zapytaliśmy się, k b  to jest 
i odebraliśmy odpowiedź, że go wysłeł Jamszewski. 
I sał on nam, że jest rzeczą potrzebną postawić kan­
dydata robotników i ofiarował się pTzyjaó kandydaturę 
robutn: nów, gdybyśmy nie mieli kogo innego. Ja sam 
jestem socjalnym demokratą.

JaniszewsŁ odpowiada: Zaprzeczam temu, jako­
bym się był ofiarował na kandydata; wtedy już byłe 
rzeczą wiadomą, iż mnie partja robotników postawiła 
na kandydata.

Cyg" mik Gaul, również więzień, powiada: W  li- 
pcu 1885 r. pracowałem tutaj w fabryce cygar kupca 
Krausego i byłem kolporterem Breslauer Volks 
stnnme. Velke powiedział do mnie, że pisał do re­
daktora te gazety Conrada i pytał gu, gdzie jest. Ja­
niszewski. Nadszedł do mnie z Drezna list z podpi­
sem „ Kostek “, w którym doLOSzono nam cygarri :om, 
że skorobyśmy mieli zamiar stawić tu w Poznaniu 
kogoś z partji robotników jako kandydata do parla­
mentu, tośmy o tern powinni pisać pod adresem pe­
wnej wdowy.

Ponieważ świadek ten dawniej inaczej mówił i 
więcej zeznawał o korespondencji z Janiszewskim, 
przeto przeciwstawiono mu jągo dawniejsze zeznania i 
teni.e prz^ znaje, że wtedy powiedział był prawdę, 
dodając: Pisałem, że mające się przed wyborami roz­
rzucić pisma ulotne nie zawierają .karygodnej osnowy 
i mają być po polsku i po niemiecku; ja po polsku 
nie umiem.

Velke oświadcza: My cyganIcy wybraliśmy Ja­
niszewskiego kandydatem do parlamentu, ponieważ 
jest socjalnym demokratą; w fabryce częstośmy z sobą 
rozmawiali o sprawach parlamentarnych i o po­
lityce.

Poczem na dalszy c.tyg postępowania sądowego 
w dniu 12 bm. wykluczono publiczność.

rzy rozpoczęciu posiedzenia w dniu 13. bm. 
stawił rzecznik dr. Dziembowski Ponownie wniosek 
o wypuszozenie obwinionej Zielojackiej z więzienia. 
Wnioskowi temu oparła się puknratirja i sąa posta­
nowił takowy odrzucić, ponieważ całkowicie z podej­
rzenia jeszcze jej nie oczyszczono, wniosek wymaga 
dokładnego zbadania materjałi "dowodowego, a !o 
w ter_i iejszem stadjum procesu nie da się tak łatwo 
wykonać.

Prokurator wnosi o ponowne zapozwanie świa­
dka Miastowskiego i do tego wniosku sad sie przy­
chylił.

Poczem znów publiczność wykluczono.

Gospodarstwo, przemyst i handel.
W  sprawie transportu nafty. Oprócz obn:- 

żenia taryfy dla przewozu galicyjskiego petroleum na 
galieyjsKieh i galicyjsko-wiedońskicb kolejach, zezwoliła 
jeneralna dyrekcja kolei Państwowych nie tylko na znaczne 
refakeje dla przesyłek petroleum, wysyłanych z Wiednia 
do niektórych stacyj w Górnej Austrji, oraz dla przesy­
łek nadchodzących nie wprost z Galicji, lecz także prze­
syłek ok yedjowanych przez rafinerie wiedeńskie do 
Górnej Austrji, Saltburga i Budziejowic, jeżeli etarająeą 
się o refakeje rafinerja udowodni, że w ciągu rokn spro­
wadziła z Galicji podwójuie tyle surowego petroleum> 
ile przesyła, tego towaru w stanie rafinowanym.

K o m i t e t  t u w .  g e g p ,  g a l i c .  potrzebuje zaku- 
pió 31 młodych bubajew na stacje subwencyjne rasy 
Simentals ej i Oldenburskiej, pełnej lub półkrwi, a że 
całej powyższej; liczby obory zarodowo aubwencjonowane 
dostarczye nie będą mogły, wzywa przeto ninie.i- 
szem takź- właścicieli obór niesubwe lcjouowanyoh, odpo­
wiednie buhaje na sprzedaż posiadających, aby się z 
ofertami swojemi do komitetu towarzystwa gosp. galic. 
we Lwowie (ulica Ossolińskich 1. 15) najdalej do dnia 
10 lutego b. r. zgłosić raczyli.

W a r u n k i  :

1. Buhaje mają by i  zdrowe, w wieku od 5-eiu 
kwa.rtałów do 2 lat, dobrze utrzymane i do rozpłodu 
zdatne.

2. Należy podać cenę buhaja, tudzież dokłs-dny 
adres właściciela, z wymienieniem stacji, tel egralicznoj 
i najbliższej stacji kolei żelaznej.

Przegląd polityczny.
* Odnośnie do przemówienia posła Szuszkie­

wicza na posiedzeniu Sejmu dni t 16. stycznia br.

otrzymuj .my z kół fachowych następujący komu­
nikat „w sprawie umowy galic. kolei żelaznych na 
wspólności interesów tychże kolei

W r. 1885 ukazała się broszura napisana przez 
starszego inspektora kolei państwowych p. Alfreda 
Deymę, pod tytułem „Kartelowa taryfy kolei że­
laznych, o ich brakai a  i niedostatkach i koniecz­
ności reformy tychże**. Ostatecznym wynikiem tej 
pracy było, że przewóz towarów odbywać się ma 
na tych liujacli, na których własne koszta przewo­
dowe kolei są najniższe. W  myśl tej broszury, zwo­
łała przesziego roku jeneralna dyrekcja kolei pań­
stwowych , co już z relacji wiedeńskich i krajo­
wych dzienników wiadomem być powinno, konfe­
rencję dotyczących kolei, których rezultatem było, 
że projekt powyższy w teorji niezawodnie jest bar­
dzo znakomny i wykazuje nie jedną zaletę, że 
przecież wykonanie tego projektu, ze względu na 
praktyczne zastósowanie, jest niemożebne z tej 
przyczyny, iż porozumienie względem wykaza­
nia własnych kosztów przewozowych na poje­
dynczych kolejach, nie doprowadziło do żadnego re­
zultatu.

W kołach tez jakkolwiek poinformowanych i 
pozostających w kontakcie z zarządami kolei że­
laznych, dawno już przestało b jć  tajemnicą, że 
projekt ten w teorji bardzo znakomity, uważać na­
leży jako niewykonalny.

* Według doniesienia Budap. lagb la ttu  ko­
menda tamtejszego korpusu poleciła Ormianinowi 
p. Schilnigrau otwarcie kursu języka rosyjskiego 
dla oficerów garnizonu. Wykłady rozpoczę r się w 
dniu 16. b. m., w obecności 14 słuchaczów. Tam­
tejsza Korrespondenz donosi pod datą 18. b. m 
Minister obrony krajowej zawarł z dyrekcją tutej­
szej akcyjnej fabryki broni i amunicji umowę o 
dostarczenie 180.000 karabinów repetjerowych dla 
honwedów, z zastrzeżeniem potwierdzenia takowej 
ze strony parlamentu. Towarzystwo ma złożyć 
kaucję. Iznom zostanie przedłożony projekt o ul­
gach państwowych dla akcyjnej fabryki broni i o 
upoważnieniu do zamówienia 180 000 sztuk broni. 
Odpowiednia na pokrycie tego wydatku kwota 
zostanie wstawioną w najbliższem przedłożeniu 
budżetowem.

* Wiener Zig. ogłasza, iż poseł austro-wę- 
gierski w Madrycie, hr. D n b s k y, został miano­
wany ambasadorem.

* Petersburskie Bierż. Wied. wyjaśniają poli­
tyczne znaczenie carskiego reskryptu do księcia 
Dołgorukowa. „Rosja — pisze to pismo — robi 
yszyctko, co możliwe — obecnie przyszła kolej na 
Europę załatwienia sprawy bułgarskiej po myśli 
traktatu berlińskiego i w ten sposób okazania 
chęci utrzymania pokoju. —  Swict konstatuje, że 
klęska głodowa w Czarnogórze jest wynikiem trak­
tatu berlińskiego. Jest obowiązkiem Rosii, nieść 
pomoc polity czną współplemieńcom. — Z Londynu 
donoszą, że kwestja zbliżenia Rosji do Ang/ji zna 
cznre postąpiła.

* Najbardziej czytamy w Sprbji dziennik 
Yidilo  oświad.za, że R o s j a  n i g d y  n i e  p o ­
t r a f i  os  ą g n ą ć  w p ł y w u  n a  b e r  bj  ę, albo­
wiem mocarstwo to nie chce zrozumieć, że ludy bał- 
' ańskie pragną samodzielności bytu. Rosja chcia­
łaby —  pisze dalej Videlo —  zaszczepić niezgodę 
między ludem serbskim a królem, ale się to jej 
n it uda. bo losy Serbji, złączone są jak najściślej 
z dynas.ją Obrenowiczów.

Ukazem królewskim zostali częścią spensjo- 
nowani, częścią oddaleni niektórzy wybitnie libe­
ralni prefekci obwodowi, a ich miejsca zostały ob­
sadzone przez, prefektów; należących do stronnic­
twa radykalnego,

* Partji liberalnej w serbskiej skupczynie grozi 
rozkład. Zachowanie się liberalnych ministrów 
podczas ostatniego przesilenia wywołało wielkie 
niezadowolenie. Podobno ma się zawiązać klub 
nowo-liberałów, który ma objąć wszystkich prze­
ciwników Risticza i Miłojkowicza. Nowy klub ma 
się zawiązać zaraz po zwołaniu skupczyny, a zatem 
w ciągu 10 dni.

* Z Rzymu donoszą, że według nadeszłych 
wiadomości maszeruje jenerał G e n e e na SaŁ ati, 
gdzie natychmiast założy twjerdzę.

* Papież przyjmował deputację niemieckiego 
Zakonu rycerskiego, która w imieniu arcyksięcia 
Wilhelma, jako wielkiego mistrza i w imieniu Za­
konu składała życzenia i wręczyła dary jubileu­
szowe. W sobotę oczekiwanym jest arcybiskup ko- 
loński, który na najbliższym konsystorzu ma być 
mianowany kardynałem.

* lem p s  wzywa dzienniki do umiarkowania 
w s p r a w i e  z a j ś c i a  we  F l o r e n c j i ,  którego 
załatwienie nastąp, niebawem.

Prelekt i mer w Rouen uzyskali u arcybisku­
pa polecenie wstrzymania koiferencyj w katedrze, 
które wywołały onegdaj zaburzenia spoktjn.

* Z Londynu donoszą, że lord admiralicji 
B e r e s f o r d  podał się do dymisji skutkiem tego, 
iż gabinet zamierzył zniżyć kredyt ua cele służby 
kurj orskiej o 1000 ft. szt.

* Wiadomość o zamierzonym dłuższym poby­
cie królowej Wiktorji w San Remo jest niepra­
wdziwą. W  przejaździe do Florencji królowa być 
może, że zatrzyma się w San Remo przez jedną 
dobę.

Telegramy „Dziennika Polsk.“
Wiedeń 20. styeznia. W  tutejszycn poważnyeh 

kołach politycznych wyrażają zaanie, że rozpo­
wszechniane w Warszawie pisma podburzające, a 
zaopatrzone w herb austrjacki p o c h o d z ą  o d  
aj  e n t ó w p r u . s k  i ch.

Wiedeń 20. stycznia. Tutejsza izba handlów 
wybrała N e u o e r a  deputowanym.

Wiedeń 20. stycznia. Neue frei Presse prze­
kręcając artykuły Bzi>nnika Polskiego i Reformy, 
podsuwa im znaczenie, jakoby Polacy tylko pod 
pewnemi warunkami przyznawali się do obowiąz- 

ów względem Austrji.
Wiener Allg. Ztg. wyraża zdanie, że Polacy 

w razie wojny, mogliby wprawdzie oddać pewne 
usługi A ustrji, jednakowoż utworzenie państwa 
polskieg i z ewentualnie zdobytych prowincyj juł. 
dlatego jest przypuszczeniem błędnem, poniew°ż 
te prowincje według wszelkiego prawdopodobień­
stwu Rosja by wkrótce znowu połknęła. W każ­
dym razie Austrja i Niemcy będą, zdaje się, 
wolały zatrzymać kraje zdobyte przy sobie.

Budapeszt 20. stycznia. Przy sposobności od­
powiedzi na interpelacjęHelfy’ego ma Ti s z j a  ode­
zwać się do ogółu, ażeby nie tracił zimnej krwi 
z powodu lada alarmującej pogłoski, puszczonej 
lekkomyślnie.

Berlin 20. stycznia. Komisja skończyła pier­
wsze czytanie projektu do ustawy wojskowej, nie 
uczyniwszy w niej żadnej znaczniejszej zmiany.

Strasburg 20. stycznia. Wczzraj uwięziono tn 
na dworcu po powrocie z Nancy tutejszego fabry­
kanta instrumentów Karola S t e i n g u t h a .  Równo­
cześnie policja w A.vrieourt aresztowała reprezen­
tanta francuskiej kolei wschodniej.

Paryż 20 stycznia. Izba przyjęła ua żądanie 
ministerstwa nagłość wnioskn dotyczącego insta­
lacji w Hotel de ville prefekta Sekwany.

Rouen 19. stycznia. Do tutejszego kościo 
gdzie się odbywała właśnie dysputa religijna, wpadli 
tłum śpiewając marsyljankę. Wskutek tego oo- 
wstał ścisk, popłoch i walka z policją. Kilka osób 
aresztowań >.

W i e d e ń  19. stycznia. Giełda pieniężni Kredyty 
269 35, ren t. złota 97'07.

Wiedeń 20 stycznia. Ustawa o opodatkowaniu 
spirytusu przyjdzie na porządek dzienny pierwsze­
go posiedzania Rady państwa.

Z daru br. H i r s c l i a  przeznaczono dziś sta­
nowczo 12 m^jonów franków dla Galicji. Kurato­
rami będą prawdopodobnie mianowani: w Krako- 
y> te pro f. dr. R o s e n b 1 a 11, we Lwowie bankie- 
rovńe H o r o w i t z  i K l a e r m a n n .

Wiedeń 20. stycz. Wszystkie nadeszłe dziś dzien­
niki berlińskie zajmują się oświadczeniem -pras, 
polskiuj. Tagblatt Szepsa podaje z tego powodu 
wielce sympatyczny dla sprawy polskiej artykuł.

Wiedeń 20. stycznia. Deutsche W ccheusshrft 
w pierwszym swym numerze podaje wyjaśnieni" 
w Kwestji bułgarskiej, twierdzi mianowicie, że 
Kalczew przed postawieniem kandydatury Ko- 
burga zaproponował ks. Janowi koronę, naturalnie 
propozycja nie została przyjętą.

Praga 20. stycznia. N arodni L is ty  potwier­
dzają doniesienie Dziennika Poslkiego o sa isach 
szkoły wyznanoiowej.

Politik podaje komunikat z kół szlacheckich, 
w k.jrym  wypowiedziana jest zgodność z wnioskiem 
v a s z a t e g o .  Szlachta jednakże nie może zanie­
chać pośredniczącej roli między Czechami i Niem­
cami.

Petersburg 20. stycznia (pocztą do granicy.) 
Krążą po mieście głuche pogłoski, że rząd zamie­
rza przeprowadzić przymusową pożyczkę na pod­
stawie nowego oszacowania (census) własność’ 
ziemskiej i kupców. Inni znowu tw ierdzt, że n ą .  
zamyśla ogłosić rozmyślne bankructwo.

W ie d e fk  20. atycinia. Giełd* zbożowa. Pizenica 
7*73, kukurudza 6 58, owies 6 05, żyto 6 22.

P r a y j e o h a l i  d o  Lwowa
<iui a 20. stycznia 1838 r 

HOTEL FRANCUSKI. J. hr. Tarnowski, z Ryszo- 
wa. A Adamski, z Krakowa. S. Lewandowski, z Bełzes. 
H. RobinsohD, i  Wiednia. J. Schlesingsr, z Wiednia. B. 
Yuiings, z Próeinowa. K. Tyrowicz, z Brzeżan. A. Noeli 
z  Komarna. S. Mayer, z Wieanii A . Mayer, z Wie­
dnia. A. Riess. z Wiednia. W. Krapp, z Wiednia. T. 
Komolj z  Wiednia. J. Berger, z  Wiednia. C. Herling, z 
Wiednia.

NADESŁANE.

Winn PiiQQQQiM 2 *®E5>ini  • D|a*ta»ł (czyn*
TT 111U Ullfluuailiy, nikami naturalnem i i nie- 
zbędnemi dla funkcji trawienia). W 1864 roku 
o Winie Chassaing złożono bardzo pochlebny 
raport paryskiej Akademji medycznej. Od tej 
chwili produkt ten otrzymał nagrody najwyższe 
na wszystkich wystawach, gdzie się znajdował. 
W 1883 roku Rada złożona z uczonych sędziów 
na wystawie produktów farmaceutycznych w Wie 
dniu przyznała mu dyplom na m edal złoty. Kilka 
miesięcy zaledwie, jak otrzymał znowu taką 
samą nagrodę na wystawie w Kalkucie r  Indj, ch.

Wszędzie to wino jest dziś znane i cenione 
w leczeniu organów trawienia, gastralgji, boleści 
żeładka trudnego powrotu do zdrowia, utracie 
sił i ipetytu, upośledzonemu i trudnemu trawie­
niu (dysspepsjL)_______________________________

Lekarz miejski
Dr. Tadensz KrobicU

m ieszka Ę y n ek  1. 4.
Leczy specjalnie c h o r o b y  w e w n ę t r z n e .

P o c i ą g i  k o l e j o w e
Lwowa odchodzą podług zegaru lwowskioio.

Do Lw»wa przyohodńą -.
Z K ro k o w a .
Z. P odw ołoczyak  .
Z  P odw o łoczysk  n a  P o d a a m ts e  
Z C ze rn iow iec  .
Z C hyrow a, S try ja , S tan isław o­

w a, H u e ia ty n a  i  Ł aw oeznego 
Z  C hyrow a, S try ja  
Z C hyrow a, S tan isław o w a , 

S try ja  i I lu a ia ty n a  
Z  B e łż c a  [T om aszow a]

Ze Lwowa odchodzą:
Do, Krakowa . . .
De PodwołoezyBk 
Do Podwołoczysk ■ Podzamcza Do Czerniowiec .

Do Stryja, Chyrowa . Do Stryja i ŁawoeznegO 
D« Bełżca [Tomaszowi]

Z e  L w o w a  * . . ,

Odch. ze Stanisławowa:
D f, L w o w a . ,

Poeląg
po*pte-

s«*y

Pociąg
oaobo<

Pociąg
w ifBia-

ny

(5*56
10*94
1 0 -1 0
10*00

0*07 
i H > , ) g  
-1-28 B 

■*

4 88 8.89

11-88
3-80
8-19
8-80

t u
4-9S

10*44
6*10
6*22

4 -1 0
u - * *  a  
10*08) 
1 1 -0 0 )  g

480
li-88
106

19-M

11*47
B
B-n

*•16

OM 0 -8 8 )  i

•JJ
K -M

0 -0 0 I *

Pociąg
lokalny

7  0

8-10

UWAGA: Godziny oznaczone grubemf liczbzml, oznaczają porę 
nocną od godziny 6*tej wieczór da 5-tej 1 m. 59 rano.

C e n y  z b o ż a
z dnia 20. stycznia 1888 r.

Lwów Tarnopol Podwi-
łoczyska Jarosław

Pszenica
Żyte
Jęczmień
Owies
Groch
Wyaa
Rzepak
Lnianka
Konica czer.
Konicz. biała

6'ZO—b"75 
4-40—4-95
4'----- 5'50
4------4"50

6'-----600
4-25—i-80 
3-75—6-50 
3 90—* 40 
t ‘ 8‘

0*——6*50 6'5u—7’— 
4-15-4-70,4-55—5-10
3-50—6 — 4----- 6-50
4-25—i 20 4 65—5-55. . «■ /.-"IK S-Sll

4------ 4-60
9'50 10 75

3'8-5—4'50 
9‘50 10 60

3-75-4-35 
9 — 10-50

410—48u 
9-65 1 1 -

:J2--45'— 
40-—48 —

30-—45'— 
40-—48 —

30"—45’— 
37*—50-—

32—47-- 
40"—55'—

Wszystko z 
Chmiel za

a 100 kilo 
56 kilo

netto bez worka, 
loeo Lwów, sir. 25 do 45'—

— ber odbinrcy
Okowita a-i 10.000 liter pret. loeo Lwów ałr. 24'25 do

24“'5.
Brak inicjatywy do traaesakeyj. Ruch handlowy ogra­

ni czony, tylko na gotową pszenieę i żyto.
Usposobienie ipokejne

TEATR HR. SKARBKA.

F A 7 0 R I T A
Opera w 4. aktach DONIZFTTEGO. 

O S O B Y :

Alfons XI. król Kastylji .
Li-onora di Guzman . .
Inez, jej powiernica . .
Fernando .............................
B altazar, Przeor klatztoru 
Don Gasparo, oficer . .

Panowie, damv dworu, paziowie, gwardja, mnichy, 
pielgrzymi.

Rzecz dzieje się w Kastylji w ro k u  1846.

Nolli 
Do ni
K atprow iczora
Vioini
Jtrom in
Laskowski

i
*

*  .=•
e  x  

p»MM -» O
9  p  

*  I—
9  S .  
-  *

Chorych na gościec, reumatyzm i nerwy
zwracamy uwagę na inserat o Kwizdy płynii 
gośćcowym na 4. stronnicy diisiBjszego numeru.

*
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o

o

p
p
Q
*

5
iIo
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Si

H g
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©  9

3
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m
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St. Wojciechowskiego Handel t a r ó w  i n y c i i ,
r ó g  u l .  A k a d e m i c k i e j  1 C h o r ą ż c z y z n y  

wo Lwowie, poleca:

iciri i rlpliłałpcnw Swieiy transport t o w a r ó w  k o r z e n n y c h ,  
Will 1 UCllifllunUW oraz wje]jjj dobór s e r ó w ,  jak

Mneatałski, cleazyńiki, Ronadeur. Iłoiburaki, Strachłm, 
RtefcafMi, EMauer, luperlai itp., e r a *

P iw o P H z n e A sk io  tylko prawdziwe za nalltipaze uzna-
1 flaszka peł l i t r .  d o b r z e  odstałego, tak dopi- ia jak i do ku­
racji 17 et. i 3 ct. kaucja za flasz., z beczki tego nam. itr. 3v ct-

44 ct. litr Wina stołowego, bardzo dobrego.
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Drobne ogłoszenia.
Doniesienia rozmaite.

po l'/»  centa od wyrazu.

Pa n i e n k a ,  z ukończoną klasą VIII. 
poszukuj* posad* bony lab kasjerki. 

Łaskaw- i głoszenia pod A. B. 100. Bióro 
Dzienników.

Naje owsa tegoroczne O r d  ; r y  1 t a r y  
W o ty i io n o w e ,  jak o też  m anszety 

balow e edw abne, batystow e i papierow e 
w najw iększym  w yborze po najtańszych  
cenach -o l  ia  A .  j o l  Lwów, ulica 
K rakow ska 1. 5. '"‘b s ta lu n K  z prow incji 
u sk u teczn ia  się  ja k  n a jry ch le j. 519

C . I t ,  U r z ą d  p o c z t o w y  w Grybowie, 
poszukuje od 1. litego 1888 r. zdolnego 
ekspedrtors lob ekspedytorki z uzdolnie­
niem telegraflcznem. Honorarjum podług 
umowy. 51§

A g r o d n l k ,
\J  wykształco

żonały, bezdzietny, fachowo 
wykształcony w “wym zawodzie przez 

długoletnią praktykę po znaczniejszych 
ogrodach, poszukuje miejsca od 1. kwie­
tnia b r. N  łaskawe Żądania może się 
wykazać cblubnemi świadectwami. Łaska­
we zgłoszenia pod lit. A. M. poste rest. 
Tarnopol przyjmuje. 315

Nie dl R e k l a m y  tylko dla P . T. 
Fublieenoici W i a d o m o ś ć : Świe­

tny Interes. F abryka  ceram iczn ych  
w potrzebie m ajolikow ych  < porce-  
m low ych  wyrobóir  jest bezzw łoczni 
do s p r z e d a n i ?  z a m i a n y ,  w y d z i e r ­
ż a w i e n i a ,  oddania w Administrację 
za kaucją, edpowiednią inw entarzom ! 
Zapason .go gotowege t. iru jest około 
#.000 złr. wartości. Potrzebny in sntarz 
w komplecie. A d r e s : Zarząd Fabryki
lab ice  Tia Przemyśl. 496
l / '  r a w c z y n i  uzdolniona w kroju i szy- 
a\  ciu która prowadziło trawieezyznę 
przez kilka lat na swoją rękę, poszukuje 
zajęcia w domu prywatnym. Bliższa wia- 
lomość pod literą A . K .  Łyczaków 86, 

Lwów.

Rutynowany R z ą d c o ,  szuka posady 
od 1. lipca b. r. Adres: A. O poste 

restante Lisko.____________  521
D l l e t y  wizytowe, zaproszenia, dyplomy, 
D  plany, etykiety kupieekie i t. p. ry 
konuje po niskieh eenaoh Zakład artv' 
styczno-litograflczny Antoniego Przyszła ka 
w« Lwowie. pr»v ulic* Koperniks 1. 9

Mł o d a  o s o b a  żj:zy  sobie objąó po 
sadę a s j e r k l  lub inne z a j ę c i e  

b i u r o w e  we Lwowie. Na żądanie może 
zł ;yó kaucję. Zgłoszenia l i s t o w n e  
P®“ . cyfrą X . Z .  do Administracj 
„Dziennika Polskiego.8

St u d e n t ó w  umieścić można jak najko 
rzystn1 j od 1. lutego w domu prywa 

tnym chlubni" poleconym przez osoby 
kompo.cn e. Wiadomość: ul. Długosza 
(Kurnicka) 1. 7, I I . piętra 52d

Korespondencja prywatna.
Urzędnik emerytowany, kawaler, w śre 

dnim wieku, w si’ zdro ria, źyczi sobie 
wstąpić w stan małżeński z parną o przy­
jemnej powierzchowności, szczególniej 
ekspedjentką mającą pocztę na wsi lub 
w miasteczku Łaskawe zgłoszenia z foto- 
gr^fją upraszam  pod adresem: A... Z.. 
Administracja „Dziennika Polskiego8 
Lwów. Za zwrot fotografii i dyskreeję 
jemnicy ręczę honorem. 517

Handel towarów korzennych

MOLA BALLaBANA
w ©  L w o w i e

poleca
kile K i VT pod nazwii iem

„ S ir iu s z * ..........................
1 „ Cejlon grubo ziarnista .
1 „ „ średnia . . . .
1 „ „ w smaku wyśmien.
1 „ Mokka  ..........................
1 „ Jawy e ł o t e j .....................
1 „ Ceylon perłowej . . .

Łaskawe zlecenia z prowincji 
uskuteczniam odwrotną pocztą. 3017

193 
2 *0 
2 8 
2 — 
216 
316 
2 <6

C h le w n ia  z a r o a o w a
o. k. galic. Towarzystwa gospodarskiego 
sprzedaje i przyjmuje zamówienia na pro­
sięta, ozy... j raty Yorkshire, po rodzicach 

importowanyoh oryginalnych.
Bliższą wiadomość udziola Zarząd 

dóbr S u c h o w o la  poczta .M a z a n a  
koło Lwowa.

Cena jednej pary 25 złr. 2016

Samowary rosyjskie
mosiężne, niklowe i tombakowe

poleoa 2007
w  w i e l k i m  w y b o r z e

Antoni Halski
Handel towarów żelaznych

we L w ow ie, Fime JUarjacki liczba 9. 
Cenniki szczegółowe la  żądanie franoo.

Premjowane na wystawach 
światowych: w Londynie 
1867, w Paryżu 1867, w Wie­
dniu 1873, w Paryżu 1878.

Fortepiany na raty
dl , Wiednia i dla prowincji konoertowe, 
*. -nowe i krótkio jak również pianina 
z fa bryki na cały świat znanej firmy eks­
port, .rej Gottfr. C raner, Wllh. Mayor we 
Wiedniu, po 380, 400, 450, 500, 550, 600, 
650 zł. Fortepiany innych firm 280—850 zł. 
Ciav ier-V ersch le iaa  u .  L e ih -J in s ta lt  
v. A . T h ie r fe ld e r , W io n , F U .

B urggaese 71. 655

KAWA, wybsrna w smaku, gruboziar­
nista 1 kilo iłr . 1’84.
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Ś W I E Ż E
W O O «B O N A

hiszpańskie deserowe. 
Ś W « I E Ż E

KALAFIORY
włosi 0.

R o d u  * H  Malaga mperiaui 
Ś l i w k i  francuskie „Imporiaux 
G r u u k  ' francuskie oVier.no na 
koznpet, J a b ł k a  tyr< ..Kie wybie­
rane duże i drobniejcie na wagę, 
M a r o n y  włoskie D ra c n y  
francuskie fGrdnoblij, M i g d a ł y  
w łupkach laprineei , D a k t y l e  
marokańskie i aleksandryj k ł, 
O w o c e  franeuskie (Fruits gia śsj 
a mianowicie Ananai P imara u z*i 
żółte i zielone Reng loty,« prykozy, 
C ereśuie, Wiśnie, Griszki, Orzechy, 
M ió d  w plastrach i t. p. artykuły 

polecają

S i t o m  i  W pjctaioisti
przedtem 

F« W . K r ó l i k o w s k i
we Lwowie, pla Marjaeki 1. 7.

orna w omalta, grnbeziar

1986

aista 1 kii* złr. l  o t.

Na święta!
Mam zaszczyt zawiadomić Sz. Pn- 

biiuznośe, że główny skład

Piwa h telfco iego
różnego gatunku, a mianowicie :

Pilzneńskie eksportowe, 
Piltneóski leżak,
Okocimskie marcowe,
Lwowskie marcowe z browaru 

Lilienfelda,
Porter krajowy, wyrobu Ja ta  

Ctótza w Okocimie, i 
Boek okooitnski, 

znajduje się u mnie przy nlicy 
, Sykstuskiej 1. 14.

Łaskawe zamówienia na prowincję 
uskuteczniali natychmiast.

Z poważaniem 1! 77

S. W ieser .
' Telefoi nr 149 de użytku Sz. Publiczności.

Mam zaszczyt uwiadomić Szan. Publiczność, że

główny skład PIWA beczkowego
z mego

browaru okocimskiego
znajduje się u pana Ozjasza Wizla ulica Bogu­

sławskiego, 1. 13; zaś

główny skład PIWA butelkowegoI
u pana S. Wiesera ulica Sykstuska, 1. 14. ■

Z powodu nadużyć niektórych restauracyj zawiadamiam, że li tylko 
w niuiejszem ogłoszeniu wymienione firmy mają prawdziwe

PIWO OtCO CIWISKIEi !

Właściwą, najbardziej w tym kraju rozpowszechnioną 
chorobą, jest złe trawienie. 746 .

Modna kuchnia i modny sposób ■‘-cia są przyczyną tego cierpienia, które na 
nas spada niespodziewanie. Niektórzy cierpią na piersi i bok a równocześnie i krzyże; 
czują się znużeni i senni, mają zły posmak w ustach, zwłaszcza rano; na zębach 
zbiera się rodzaj lepkiej cieczy; apetyt ich zły, w żołądku uczuwają ciężar, a w jamie 
brzusznej szczególny rodzaj obwiśnienia, k > “ nie nsuwa przyjmowanie pokarmów.

się dalej nerwowym, drażliwym i zniechęconym, opanowują go złe przeczucia; gdy
się raptem podniesie, czuje się odurzonym i dostaje zawrotn głowy; kiszki jego są 
zatkane, skóra sucha i  gorąca, krew staje się zbita i zatamowana, bi tłk w oka 
przybiera barwę żółtawą; uryna bywa skąpa i ciemno zabarwiona i po dłuższym 
staniu zostawia osad; ehory połyka jadło chciwie, przyczem uczuwa smak raz słodki, 
to znowu kwaśny, eo znowu połączone jest często z biciem serca; siła wzroku się
0 Uabia, przed oczami o&azują się czarne plamy a chorego opanowuje uczucie cięż­
kiego wycieńczenia i osłabienia. Wszystkie te sympfomata następują stopniowo po 
sobie, i trzeba przyznać, że przynajmniej t|l  ludności tego kraju na tę lub podobną 
chorobę cierpi. Przez ekstrakt Shakera bierze tra rien ie  potraw taki obrót, że cho­
remu ci-rfu można wprowadzić pożywienie i przyprowadzić je do pierwotnego zdro­
wia. Działanie tego leku jest istotnie cudowne. MMidny ! miliony flaszek już sprze­
dana a nadzwyczajną jest także liczba świadeccw poświadczających leczniczą siłę 
tego lekarstwa. Setki chorób, noszącyc1, rozm-ite nazwy, są następstwem niestra­
wności; gdy się jednak ten ostatni błąd usunie, znikaj? i ine, będące tylko sym­
ptomami rzeczywistej choroby. Lekarstwem tern jest ekstrakt Shakera. Świadectwa 
tysięcy, mówiących chwalebnie o leczniczych tegoż włas^ćciach potwierdzają to 
' ez w pienia. Znakomity ten środek nabyć można we wszystkich aptekach.

Osoby, cierpiące na zatkar.ie, używają „ S e i g l a  P i g u ł k i  r o z w a l u i u -
j ą c e ”  w pcłączi z *kstrakie_ Shakeia. Ś E I G L A  P I G U Ł K I  rozwalnia-
jące leczą zatkanie, wypędzają febry i ziębienia, uwalniają od bólu głowy i żół­
taczki. Kto je raz spróbowa , z pewn !cią ,żywae będzie ialej. "Ikutkują zawsze
1 niesprowadzają bólów Cena 1 łaszki ehstri tu ShSker" 1 złr. 25 ct ; i  pudełko 
„ S e i g u t  p i g u ł e k  r o z w a l u l a j ą c y c h ”  50 ct.

W ł a ś c i c i e l  „ e k s t r a k t u  S h & k e r a ”  i  S e i j  P i g u ł e k  A . J .  
W H I T E ,  L i m i t e d  L o n d o n  3 5 .  F Ą R I N G D A N  R O A D  E .  C .

S k ł a d  g ł ó w n y  i  c e n t r a l n a  r o z s y ł k a  J a n  N e p .  K u r n a ,  Apteka 
„pod złotym Lwem8 w Kromieryżu (Morawia) i w wielu aptekach Austrji.

I

W AŻNE
dla pp. RESTAURATORÓW, H0TELIERÓW, 

ZAKŁADÓW KĄPIELOWYCH i PUBLICZNYCH itp.

Płótna, stołową bieliznę, ręczniki, 
chustki, ścierki,

PERKALE, CHIIFONY, SZIRTINGI
sprzedaje

PO CENACH FABRYCZNYCH
handel 2009

JANA RIEDLA we LWOWIE.
1 1

K W IZDY P Ł Y N  G0SC C0W Y
od w ielu  lat w ypróbowany znakom ity środek przeciwko

gośćcowi, reumatyzmowi i cierpieniom nerwowym.
Ś Używać go można ze znakomitym skutkiem na

6
■g g wzmocnienie przed i po odbyciu wielkich wytężeń,

£  po długich marszach i t. p„ tudzież w podeszłym  
g wieku na osłabienie.

Kwizdy płyn gośćcowy
Prawdziwy do nabycia we LW OW IE

Hurtownie i częściowo u pp. aptekarzy. Piotra Mlkolas^na, J . Bt.sera,
U. Blumenfelda, K. Krzyżanowskiego, Zygmunta Ruc era, a . Sklepińskiego,

J. Wiewiórs,' 'ego.

Hurtownie w handlach materjałów apteesnycb pp .: F  Hanke, A. Hiibner
i J . Spath.

Prawdziwy do nabycia w KRAKOWIE

Hurtownie i częściowo u pp. aptekarzy: H. Markiewicza, E. lUdlera, Wikt. 
Redjrka A. Siedleckiego, J. Sobierajskiego, Ernesta Stoekmara, J . Trauczyń- 

stiego, Konsf. W n-niewskiego.

Hurtownie w handlach materjałów aptecznych p p .: M. Jawornickiego,
J. Janigi, Edw. Krautlera i J. Wiszniewskiego.

Dalej częściowo w aptekach i hurtowni' w handlach materjałów 
aptecznych w następujących m iastach: Baranów, Bełz, B iała, Bobrka, 
Bochnia, Bolechów, Borysła , Boiszczów, irzesko, Brody, Brzeżany. 
Buczaoz, Bursztyn, Czortków, x»ęb!ca. Dolina, Drohobycz Dynów, Gliniany, 
Głogów, Gródek, Horodenka, Husiatyn, Taro sław, Jasło, Jezierzany, Kolo- 
myja, KosgJ—, Krosno, Krzeszowice, Kuty, Leżajsk, Łopatyn, lieiec, 
Mikulińee, Milówka, dyśleniee, Nrdwórna, Niemirów, Nisku, Nowy Sącz, 
Obertyn, Oder.terg, Oświęcim Podgćrze, Podhajce, Podrroloozyska, Prze­
myśl, Przemyślany, Przeworsk, Radomyśl, Radymno, Rohatyn, Rozdół, 
Rożniatow, Rozwa w, Rąeszów, Sądowa Wisznia, Sambc- Sanok, Sędziszó r 
Skała, Skałat, Sk s, Sok. Stanisławów, Staremiasto, Stryj, Tarnopol, 
Tarnów, Uhnów, Ulanów, Waręż, Wieliczka, Wiśnicz, Wojnicz, Wojniłów, 
Zabłooie, Z at liezyn, Z-leszczyki, Zbaraż, Zborów, Zł> izó Ż b igród, 
Żółkiew, Żcrawno, Żywiec.

Glówuy skład u Franciszka Jana Kwizdy,
e. k. austr. i król. rumuńskiego nadwornego dostawcy w Korneuburgu.

C e n a  f l a s z k i  1  z ł r .  *w _ a -  J80<7 a
Do łaskawego u zrlędnienia Przy zakupnie tego preoaratu upra­

szamy zwracaó uwagę P T. Publiczności, ażeby zawsze

Kwizdy płyn gośćcowy, |l
każda flaszka, jakoteż karton zaopatrzony był obok umieszczoną marką, ochronną. 

  .      ■ - ■ ____________________

zaknpańskie i węgierskie, męskie damrh e 
i dziecinne, pięku>e wyszywane, białe lub 

żółte 203"

w r z reiawami do Ślizgania
bardzo lekkie, wykonuje, p dług miary 

i po przystępnej cenie.
J .  R a c z y ń s k . ,  Nowy-Sąez.

t .. Marek
L w ó w ,  Rynek liczb a  9.

G Ł Ó W  !VV S K Ł A D  1801

FORTEPIANÓW, PIA N IN  i  ORG ANO f.
Wyłąazne zastępstwo B 8 s e n d e r  fc-ra i 
H e i t z m a  a Gwarancja na lat 10. 
Sprzedaż także na raty miesięczne po 15 złr.

Największa Wypożyczalnia. 
Pierwsza konees. S z K o r a  M. j z y c :  :i .1 . 
N ka gry na fortepiani w III. oddzia­
łach od początków do wydoskonalenia. 
Nauka śpiewu solowego. Prospekt w szkole.

Przewyborne w malm i zapachu
przez S m .@ z  sprowadzane

H E R B A T Y
c Ł L i ń . ^ k : I e ,
a mianowicie : */i kilo

Nr. 0. „Assam-Pecco-Mandariu8 naj- zł.
przedniejsza mieszanka arom. 5"— 

Nr. 1. „’i'aszu8 Perła cliin. źółto-kw. 4‘— 
Ni. 2. „Juutojczan Pecha,8 biało-kw 4‘ 
Nr. 3 „Nandżyn,8 czarna mocna . . 3 - 0  
Nr. ‘ . , Souchong.8 małe narko■■. . .2  80 
Ni 5. „Congo,8 familijna dobra . . 2 — 
Ni 6. „ P l i  szek herbaciany* . . . I 50 
Ni 7. „Wysiewki 8 z najlep. herbat 1 70 
Nr. 8. „Souchong, najprzedniejsza

w orygin. drewn skrzynkach 4‘— 
Nr. 9. „Souchong, “ powyższa na wage 3‘60

poleca handel 1802 b

ST. IABLIEWICZA
we Lwowie, w Rynku 1. 42.

Skład fabryczny
f irb , lakierów, pokostów, chemikalji, 
kiszek gumowyoh i artykułów browarni­

czych, eraz handel materjałów

ra
we Lwo*.ie, pod 1. 13 ul. Kan-la 
Ludwika lokalni ściash niegdyś 

cukierni ilot. ;ndera).

Specjalny handel artykułów do uijtku 
o

poleca:
Śrut, lotki, kule, Kapsie,
Uniwersalne su -rowidło na skóry, 
Czernidło i lakier do skór,
Tran rybi do skór,
Tłuszcz do broni,
Podeszwy konopne, filcowe i korkowe, 
Płaszcze gumowe nieprzemakalne, dam­

skie 1 męsl ),
Wałeczki do okien białe i brązowe, 
Kit i gips do okien,
Lichtarze benzyuowe,
Rogóżki kokosowe i żelazne,
Latarki "tajenne i ręczne,
Batogi kompletne i biczyska,
Skórai irchowe do powozów,
Gąbki toaletowe i powozowe,
Wagi kuchenne,
Sikawki ogrodo 1 i do oranżerji, 
Sztalugi i wszelkie przybory malarskie, 
Konewcczki na naftę,
Wszystkie gatunki szczotek,
Hegary, klysopompy tte  ,
Artykuły chirurgiczne,
Cerata na stoły i podłogę,
Maszyny do korkowania,
Korki i kapsle do flaszek,
Farby olejus i lakiery,
Oliwa do maszyn,
Węże gumowe i parciane,
Artykuły broi ruicze,
Pasy i gurty do luaizyn,
Preparata do wyniszczania owadow, 
Masa franeuska i woskowa do podłóg, 
Lakier w sześeiu kolorach do podłog 

i wiele innyeh artykułów, które 
w mym szczegółowym Cenniku są 
oznaczoue.

Ctnmk na żąd>eie gratis i fr&uao 
wysyłam.

Wszelkie informacje odwrotnie udzie­
lam. 1713

KANTOR WYMIANY * f

JAKÓBA 8TROH
we Lwowie, ulica Hetmańska l. 6, w własnym domu 

In ip u je
wszystkie papiery wartościowe i monety

i  s p rz e d a je  je
po znacznie niższych cenach od kursu dziennego.

Zlecenia z prowincji wykonuj0 się bez prowizji odwrotną pocztą.

lejnoty Miasta Krakowa. ^ "”
zawierające 24 widoków w chromolitograflach, przedstawiających * 

_  _ n a j w s p a n i a l s z e  i n a j  p i ę k n i e j s z e
ZABYTKI i PAMIĄTKI KRAKOWA

podłng oryginalnych akwarel 
J U L . K O S SA K A  i  ST. TONDOSA, 

z tekstem historycznym o 24 arkuszach prof. Dr. Wł. Łuszczkiewicza, 
oraz przedmową prof. Dr. Mar. Sokołowskiego, wyszło nakładem finnv: 

K U T R ZE B A  i R U R CZYŃSK I w Krakowie. J 
Znakomite to dzieło, wypracowane przez pierwszorzędne siły arty­

styczne naszego kraju i wykonane w największym europejskim zakładzie 
artystycznym, polecamy gorąco Szanownej Publiczności. 1941

TYLK O  NIEEKSPLODUJĄCA NAFTA.
r v i M i

CXJ

H .  D I T H A R
■ w e 1817L w o w i e

GŁÓWNY SK ŁAD
GALICYJSKIEJ NAFTY NIEZAPALNEJ.

W yłączna sprzedaż „R . Dłtm ara pclrolu nlewybu„R . Dłtm ara  
cliowego”

litr nafty salonowej podwójnie rafinowanej . . . .  24 et.
gospodarskiej „ „ . . . .  22 „
„R. Ditmara niewybuehowej8 . . . .  33 „

Przy jednorazowym zakupnie lub przy przedpłatach ua częściowy odbior
przy 10 litrach 2 centy ua litrze

lei

„ beczkach ważących koro 140 kilo, stosowny rabat.
I V  Bezpłatna odstawa do domu od S litrów z a c z ą w s z y  

we właznyn. wozie, wa

tsei
l£5.

£3.
£ 1

S * T  T E L E F O N U  N r .  * 2 6 .

P o d z i ę K o w a n i e .
Dnia 8. b. m. przeniósł s :ę do wieczności po długich i ciężkich 

cierpieniach w 68 roku życia, a 4-3 kapłaństwu nass najdroższy i nie- 
dżałowany mąż i ojciec, ks. Emil B rylirski, dziekan SaaLki i gr. kat. 

proboszcz w Uhryniu koło Czortkowa. Nie jesteśmY w stanie, osobiście 
lub pisemnie złoZyć nasze najserdeczniejsze podziękowanie: wszystkim, 
któ-zy nam dali dowody prawdziwej życzliwości i współczucia i wyświad­
czali nam rozmaite usługi tak podc/as słabości, jak  i pogrzebu ś. p. 
męża i ojca naszego. N ń ch  nam jednakże wolno będzie, przynajmniej 
na tein miejscu złożyć nasze głęboko odczute podziękowanie. Wielmożnyn 
Paustwu Potockim, tut-jszym  kolatorom, za Ich nieocenioną życzliwość 
i pomoc i z i  wieniec d a nieodżałowanego męża i ojca naszego; W nyu  
Państwu Zieniewiczom za tak w;olkio trudy i s ta ran ia ; Prrewielebne-iu. 
Duchowieństwu obydwóch obrządl ów, osobliwie zaś ks. Eordziejewskiemu, 
olto.icznemu Obywat-lstwu, c. k. Urzędnikom z Czortkowa, Bractwom 
i wszystkim, którzy przybyli dla oddania ostatniej usługi. Dozgonną 
wdzięczność żywić będziemy w naszych sercach i prosić będziemy 
Wszechmocnego, by Im stokrotnie wynagrodził ich szlachetne uczynki, 
spełnione dla zgasłego i jego rodziny w tak smutnych i p rzykrj-h  
chwilach. 920

Uhryń, 15. Stycznia 1888 r.

A n n a  B r y l i r l s k a  wdowa, J ó z e fa  ł /u k a s z e w ic z o w a , 
N a ta l ja  S ie c zy ń sk a , M ic h a lin a  B a c z y ń s k a  córki, 
M a r ja  S ie c z y ń s k a  wnuczka, A. Ł u k a s z e w ic z , L . 

S ie c z y ń s k i,  M. B a c z y ń s k i  zięciowie

W IN O  “ Z™ P E P T O N
CHAP OTEAUT

A p t e k a r z a  w  P a r y ż u

P e p to n  jest substancję, wytworzonę przez strawienie 
mięsa wołowego za pośrednictwem pepsyny, jakoby przez 
działanie samego żołędka. Tym sposobem irmi się chorych, 
ozdrowieńców i osoby cierpiące na a n e m ią , o s ł a b io n e  w  s k u ­

t e k  CHRONICZNEGO NIEDOSTATECZNEGO 1 MOZOLNEGO TRAW 1FNIA, 
MAJĄCE W STR ĘT DO POK A RM Ó W , DOTKNIĘTE GORĄCZKĄ, DIABF.TKM, 

SUCHOTAMI, DYSENTERYĄ, CHORYCH NĄ RAKA, WĄTROBĘ i ŻOŁĄDEK.

Składy w Paryżu, 8, ulica  Y iy ie n n e  i  w e  w szystkich  a ptek a c h .

We Lwowie w aptekach pp. Mikolaścha, Ru^kera, Wewiórskiego i Sklepińskiego.

Założone 
r roku 1863 Łatoratoijnn c t a i c a t - t a s t p e W.TEF '

Toepfera Naftuły, ul. Trybunafśl|».
W xla Max», ul Orumńbka,
W iesjra S. ul. hyk3tuska.
Glińskiego M. Botel Angielski 
Ludwiga laua pod „Gruszką8 ulica 

Krakuwska.
Jurgensa vV. ul. Krakowska

Hermanna Eliasza ul. Kopernika. 
Kucharskiego Jana gmach kr. Skarbka I 

(teatr).
Landsbi rge £ ym u  pod „Szlikiem8 1 

ulica Pańska. I
Landesa Jakóba pod „trzema Krukami8 ] 

uliea Halicka.
Kossisr J. Restauratja k^lei Karola Mieczkowskiego K ol . ul Gródecka.| 

Lndwika. jPensiasa S. ul. Gródecka.
Czaporowskiego W. ul. Jagicli^ński , Płoszowskiej S. ul. .  jrademieka.
Fliega Józefa ul. Jagiellońska. loi ubauma B. ul. Teatralna.
FueUsbalga B. pod „Tuikisui8 ulica1 Salzberga li.  pod „czarnym Capkiem8 !

Kopernika. | ulica Kai imierzowska.
Grafa F. ulica KareJa Ludwi a. -ichalla Izaka ui. Gródecka.
Garfuus.a O. pod „Polakiem8 uliea W inego Jana ul. Czarneckiego.

' Wałowa. ‘ Meyera H. ul. Czarnęckiego.
Handa l.kóba pod „Hes«em8 ulica Papa porta M. H. pod „Papugą8 

Znuar8;yuowgka. | Sykstuska.

Specjalny Magazyn biżiaterji i gal ant erj i
K e s m a r k y  &  T l i  ó sW B U D A PFSZ C  :

ulica Hatyańsi- a 10. 
Sktad towatów spec. 

g a L n te ry j r  ych .
W  B J D A P  HIC E

Kertpe>ki Gr:nd 
Bazar.

W B U D A PESZC IE
Ul Kerepesi L. 6. 

Skład artykułów 
do podróży.

W E LW OW IE,
■u.lic& T e a t r a l n a .  ± —2 .

W WIEDNIU
Mollardgasse 12

W KARLSBADZIE
Muhibadgasse.

W CIEPLICACH
Badegasse.

uliea

J979
Przeć mk aie będzie płalcouy.

Zarząd browaru w Okocimie.

i re& k& r J ś i * f

i S T o w o ś c i  n a  k a r  n a w a ł :
W a c h l a r z e  b a l o w e ,  kouc-eitowe i do teatru, z piór, a t ł a s .k o ś c i  słoniowej, gazy w najnowszym 

guście, począw zy od złr. 1.
B l ż n t e r j f l  (li n s k a  i  m ę ż n a ,  jakoto: broszki, kulczyki, szpilki do w^dsów, naszyjniki, bran­

soletki, pierścionki, szpiukt do manszstów, szpilki do krawatek itp. w oprawie złotej, srebrne,, w oguiu złueonej 
i posrebrzanej.

I m i t a c j e  d y a m e n t ó w ,  prał dziwę franeuskie. P ierri de Str.ass, prześlicznie szlifowane, praw­
dziwe ametysty, korale i czeskie granaty, oraz imitacje innyeh kamieni.

P e r f u m e r i e  ..-ancuskie „Pinand8, angielskie „Atkinson*, prawdz.iwa woda ku.oeska, Ess-Bouąuet 
i Bayley et Comp Extr»it Vógetal a l’IxoraJ Eau Athenienne, Eau de Quii e, E au  de v ie de Lavande, Bril- 

lantine toniąue onetueui, i Brillantine zwykła. — Pudry w roi iaitych gatunkach ł  zamachach. — Mydła toaletowe 
krajowe i zagraniczne. — Pusla i proszek do »ębów, w ogóle wszelkie przybory do toalety. 2028

Codziennie nowości! — Cenniki na, żą d a n ie  fra n co .
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m a g i s t r a ,  f a r r a a o j i

p o l e c a :

P F D E  K  w P Ł Y N I F
W. Tepy. Wygładza zmarszczki, nadaje twarzy śliczną i przyjemną dla oka 
białość, uieodpada od twarzy i nie ściera się przy spoceniu. — Cena 1 złr.

P l I D E B  H Y * I E S I C Z Y Y
zalecany przez lekarzy i uznany za nieszkodliwy bez żadnych domieszek 
metalicznych, odzuaeza s ę tem, że nadaje twarzy cudownie piękną i natu­
ralną białcćc i nie pozostawia żaduych śladów użyeia —Cena pud łba70ct.

W O D A  F I O Ł K O W A
usuwa piegi, plamy wątrobiane, pryszcze, zmarszczki na twarz}’, wyrzuty 
skórne, węgry, czerwoność nosa, ni, zawiera żadnych części s^uodliwyeh, 

owszem odmładza i nadaje cerze gładkość i delikatność. — Cena 00 ct.

M Y D Ł O  F I O Ł K O W E
usuwa pit gi, opalenia słoneczne, przywracając twarzy śi ieźość i białość.

Cena 40 ct.

W O D Ę  K O L O l^ S K Ą  znakomitą i tanią
od 35 eentów do 4 złr.

P E R F F M Y  różnego gatunku
uznane jako najlepsze. — Flakonik od 25 ct. do 2 złr. 50 ot.

Lwów, ulica Wałowa liczba 15.

Z  P r o t a m i  „ D u e o o i t a  p o d  z a r o d e m  J a  n »


